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Nr 30ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA so b o ta d n ia 1 2 m arca 1 9 3 8 Rok 20

Italii tatlliw II HlH HllHi MWizyta min. Becka 
w Rzymie

Jest rzeczą p o w szechn ie zn an ą , iż  

P o lsk a c ieszy  s ię ży w ą sy m p a tią u o g ó łu  

w ło sk ieg o n aro d u . S y m p atie w ło sk ie d o  

P o lsk i m ają sw o ją trad yc ję h is to ry czn ą  

i to  b ard zo  b o g a tą . »

F ak tem  je st m . i., że o d ro k u 1 8 6 3  

żad en n aró d tak n ie in te reso w ał s ię  

P o lsk ą w n iew o li, jak w łaśn ie n aró d  

w ło sk i. M ło d a Ita lia M azz in ieg o  p o p rzez  

ró żne zw iązk i i o rg an izac je ta jn e b y ła  

se rd eczn y m i w ęzłam i zw iązan a z M ło d ą  

P o lsk ą W o rce la i to w arzy szy . W ó w czas  

to p rzed staw icie le o b u n aro d ó w  razem  

u czestn iczy li w ró żn y ch ta jn y ch zeb ra 

n iach , n a k tó ry ch m arzy li o w sp ó ln y m  

id ea le  —  w y sw o b o d zen iu  O jczyzn y  z  p o d  

ty ran ii n a jeźd źcó w .

M ick iew icz i T o w iań sk i p rzesz li ca łąB się n a lo tn isk o , g d z ie b y l o b ecn y p rzy łu d n io w y m  zn ik ł z h o ry zo n tu . L o t trw a  

Ita lię i ro zb u dz ili w e w ło sk im  n aro d z ieS p o p isach ap ara tów  b o m b ard o w y ch i ak ro g o d z in ę i 8 m in u t. S am o lo t, k ie ro w an y  

n ie ty lk o  w ie lk ie  sy m p atie  d la P o lsk i u c ie jb a ty czn y ch . P o w y lądo w an iu lo tn icy p rzez M u sso lin ieg o . o k rąży ł B ło ta P o n -  

m iężo n ej, a le w zb u d z ili ży w ą w iarę w B w ło scy  m . in . sy n D u ce B ru n e  M u sso lin i ty jsk ie . p rze la tu jąc k o le jn o n ad w szy -  

m esjan izm p o lsk ieg o n aro d u , w iarę w b  i in n i u czestn icy lo tu p rzez A tlan ty k s tk im i m iastam i, zb u d ow an y m i n a o su  

w ielk ie p o słan n ic tw o n aro d u , k tó rem u lp rzed staw ien i zo sta li m in . B eck o w i, k tó - szo n y m  te ren ie b ło tn is ty m , p o  czy m  sk ie -  

sam  B ó g p o w ie rzy ł s traż n ad zb arb a -, 

ry zo w an y m  W scho dem . !

B y ł o k res p o  p o w stan iu 1 8 6 3  r . k ied y ' 

w  Ita lii sze reg p isa rzy i p arlam en ta rzy -®  a  fl a  ® ra :

s tó w  z p rezesem  S en a tu  T . C an o n ico n ag  ^^18^ fw y8 B  A f  O E l S i S ;
cze le , p raco w ali n ad  ty m , ab y  p rzek o n ać!!^  * |  WBW# i Ci® wW
w łasn e sp o łeczeń stw o i zag ran icę, ż c k

P o lsce s ta ła s ię w ie lk a k rzy w d a , k tó rag  rozczula się nad swym wvroktem śnrerci
jak n a jp ręd ze j m u si b y ć n ap raw io n a®
p rzez z jed n o czen ie  w szy stk ich  z iem  p o l-i W  czw artek o g o d z in ie 1 5 ,0 0 S ąd o - N astępn ie o sk arżo n y m ó w ił o d a l 
sk ich  w  jed n o w o ln e i n iep o d leg łe p ań -S ś ło s ił w y ro k , m o cą k tó reg o o sk arżo ny szy ch sw o ich k rad z ieżach w  G d y n i i w  
s tw o  p o lsk ie . B o k w ie raw sk i zo sta ł sk azan y n a k arę , G d ań sk u .

G d y jed n ak zab o rcze am b asad y w B śm ^e rc^ . O d p o w iad a jąc n a zap y tan ia p rzew o d -
R zy m ie p ro w ad z ić zaczę ły  o lb rzy m ią  p ro ! S k w ie raw sk ’ i p rzy ją ł w y ro k w y b u - | n icząceg o w  sp raw ie m o rd ers tw a S z len - 
p ag an d ę w  ty m k ie ru n k u , ab y za trzeć lchem  p łaczu . | d ak a , w  p ew n e j ch w ili o św iad cza ze

w szelk ie  ś lad y  o  P o lsce i P o lak ach  —  n af  
h o ry zo n c ie w ło sk im  p o jaw ił s ię g en iu sz  
k tó ry sw o im Q u o v ad is o b u d z ił d aw n e  
sy m p a tie w ło sk ie d o P o lsk i, S ien k iew icz  
tak d a lece zw iąza ł n aró d w łosk i z n aro 
d em  p o lsk im  ty m  sw o im  n ieśm ierte ln y m  
d z ie łem , że n iem a ro d z in y  w ło sk ie j, k tó -  
rab y  n ie zn a ła teg o  d z ie ła , jeg o  au to ra i 
O jczy zn y , k tó ra g o w y d a ła .

N iezap o m n ieć też trzeb a, że w  cze r
w cu 1 9 1 7 ro k u  w ło sk i m in is te r sp raw  za 
g ran iczn y ch S o n in o o g ło sił d ek la rac ję ,  
źe n astęp stw em  te j w o jn y m u si p o w stać  
P o lska w o ln a z jed n o czo n a i n iep o d leg 
ła . T ak i sam  w n io sek p rzep row ad z ił też  
i p arlam en t, jak o  p ie rw szy  w śró d  p arla 
m en tó w  E u ro p y .

P o  w o jn ie  św ia to w ej zd o b y w an ie  o p i
n ii p u b liczne j d la z jed n o czo n e j P o lsk i w  
Ita lii, n ie p o sz ło g ład k im  to rem . P rzez  
p ew ien czas w y p ad k i p raco w ały p rze 
c iw  n am . W szy stk o co  b y ło  w  n aszej za 
g ran iczn e j p o lity ce n iedo c iąg n ięc iem , o - 
m y łk ą lu b n iep o w o d zen iem , b y ło sk ru 
p u la tn ie p rzez p ro p ag an d ę n iem ieck a  
w y zy sk an e . W szy stk o to w  o k res ie rzą 
d ó w  N ittieg o i „p o p o laró w " b y ło s ta le  
p rzec iw  n am  u ży w an e .

P o te j ch m urn e j p rzesz ło ści n asia  
o k res lep szy . N itti i jeg o  p o p leczn icy  p a-  
d li. R ząd M u sso lin ieg o d o cen iać zaczą : 
ro lę i zn aczen ie P o lsk i.

W izy ta  m in istra  S k rzy ńsk iego  w  R zy  
m ie d o p ro w ad z iła ju ż d o s to su n k ó w  b li-  
sk ich . R ea ln e s to su n k i h an d lo w e, p o ży 
czk a w ło sk a (p ie rw sza p o lsk a p o ży czk a  
zag ran iczn a) —  o to w y d arzen ia , sp rzy 
ja jące zb liżen iu Ita lii i P o lsk i.

R o k 1 9 2 5 b y ł szczeg ó ln ie in ten sy w 
n y m  o k resem  zd o b y w an ia  o p in ii w ło sk ie j. 
D łu g i sze reg o d czy tó w  o P o lsce , ró żn e  
im p rezy  p ro p ag an d o w e  n a rzecz n aszeg o  
k ra ju zm ien iły zasad n iczo n astró j w ło 
sk ie j o p in ii d la P o lsk i.

Wfocfi
R Z Y M . W czo ra j ran o  p o lsk i m in is te r ry g ra tu lo w ał im  p ięk n ych su k cesó w . —  ro w ał s ię k u w y b rzeżu  m o rsk im  n a  O stię  

sp raw  zag ran iczn y ch B eck w to w arzy - W reszc ie m in is te r o g ląda ł n a jn o w sze ty - i o k rąży w szy R zy m p o w ró c ił d o G u i- 
s tw ie u d a ł s ię d o m iasta lo tn iczeg o —  p y sam o lo tów  p o śc ig o w y ch , s tra to sfe ry - d o n ii.
G u id o n ia , b ęd ąceg o cen tru m w ło sk ich czn y ch i b o m b ard o w y ch .
d o św iad czeń lo tn iczy ch . W  G u id o n ii p o - P o  p o łu d n iu  p rzy b y ł d o  G u id o n ii sze i 
w ita ł m in is tra  B eck a w ło sk i m in is te r lo t- rząd u B en ito M u sso lin i i zap ro sił m in . 
n ic tw a g en , A lle . N ajp ie rw  m in . B eck B eck a d o  sw eg o sam o lo tu  p asaże rsk ieg o ,  
zw ied z ił w arsz ta ty  i p raco w n ie ae ro n au - W  m g n ien iu o k a M u sso lin i p rzv b ra f u -' 
ty czn e , p o tem  h a lę (w zo ró w  i m o d eli sa - b ió r p ilo ta , p o  czy m  k o le jn o  za ję li m ie j-i 
m o lo to w y ch ) n astęp n ie b y ł o b ecn y p rzy ^ ca m in . B eck , w icem in . B astian i i 2 -ch ' 
p ró b n y ch lo tach m ałeg o h y d ro p lan u n a g o śc i p o lsk ich .
sz tu czn y m  k an a le d łu g ośc i 5 0 0 m etró w . S am o lo t p ilo to w an y o so b iście p rzez  I 
D ale j m in is ter B eck zw ied z ił k o le jn o  sa - M u sso lin ieg o , sk ie ro w ał s ię k u  g ó ro m  S a-  

llę b ad ań s ta to sfe ry czn ych , p o czy m  u d a ł b irisk im , o k rąży w szy je w  k ie ru n ku p o -

sz lo ch em :
—  C o ś m i szep ta ło  m u sisz m ieć  sam o -

wS

<7

.. .

O b ro ń ca zap o w ied zia ł ap e lację .
S k w ie raw sk i b ro n ił s ię tw ierd zen iem ,  

'e jak aś ..ta jem n icza s iła" p ch a ła go n a ch ó d . 
Iro g ę w y stęp kó w . P

P rzew o d n iczący : C zy  o sk arżo n y  p rzy - fa ta ln a" szep ta ła o sk arżo n em u , ab y p o -l » 
m aje s ię d o fak tu  m o rd ers tw a?

W ó w czas S k w ieraw sk i zaczą ł m ó w ić rew o lw er, ab y p o lec ił szo fero w i zab ra -| 
:o n astęp u je :

—  D zia ła ją w e m n ie d w ie s iły . Jed -  
la k ażę m i p raco w ać , ży ć u czc iw ie .....
D ru g a, k tó re j n ie ro zu m iem , k ażę n ara 
żać s ię , ry zy k ow ać , ży ć n iebezp ieczeń 
s tw em .

A b y  w y rw ać s ię ze szp o n ó w  te j s iły d zo o p an o w an eg o zb ro d n iarza  
ch c ia lem  w stąp ić d o w o jsk a , d o lo tn ic 
tw a . ab y  n arażać ży c ie .... T eg o s tra szn e  
g o n ie m o g łem  p o p e łn ić ja —  ja .

P rzew o d n iczący : A  k to ?

O sk arżo ny : Jak ieś fa tu m , jak ja to  
jk reślam . K ied y to fa tu m n ach o d z i 
m n ie, w ted y n ic n ie w iem , n ic n ie ro zu 
m iem , m g ła m n ie o tacza . T e d w ie s iły  
w alczą  a ja g in ę .

P rzew o dn iczący : P ro szę m ó w ić k o n 
k re tn ie . D o ść te j au toan a lizy p sy ch o lo 
g iczn e j. O sk arżo n y b y ł trzy k ro tn ie k a-  
an y . K ied y p o p e łn ił p ierw sze p rzes tę -  

astw o ?
—  G d y s łu ży łem  w  w o jsk u w  T o ru - czące , jak ob y m iała n astąp ić zm ian a o - ! 

liu , sfa łszo w ałem  d o k u m en t o p in ii w ład z b ecn eg o rząd u , p o u ch w alen iu b u d że tu  
m sta łem  u su n ięty  z w o jsk a .  p rzez p arlam en t n a ro k 1 9 3 8 -3 9 . K o ła te j

—  K ied y  to  b y ło ?  I tw ierd zą , że co n a jw y że j m o że d o jść d o ' miK
—  W  k w ie tn iu 1 9 3 6 ro k u . n iezn aczn y ch p rzesu n ięć . JF.

P A R Y Ż . W  czw artek zo sta ł w ezw a 
n y d o p rezy d en ta L eb ru n a sze f so c ja li
s tó w  B lu m . O p u szcza jąc P a łac E lize jsk i  
B lu m  o św iad czy ł, że p o w ie rzo n o m u m i
s ję tw o rzen ia g ab in etu , k tó rą zam ie rza  
d o p ro w ad z ić d o k o ń ca, fo rm u jąc tw ard y  
rząd .

B lu m  m a zam ia r o d b y ć ro zm o w y z  
D alad ie r i C h au tem ps

P rzew o d n iczący : C zy ta sam a „siła '

szu k iw a ł m ark i ,,S tey er", ab y p o ży cza ł  
\ i .. ' ' T l

n ie ło p a ty , a p ó źn ie j p o zb ro d n i, ab y je - | 
źd z ił p o szo sie i szu k a ł k ilo fa . G ab rie l d ’A n n u n z io , w m u n du rze g en .

W  d a lszy m c iągu zezn aw ał jak o  
św iad ek k o m isa rz p o lic ji M o to czy ń sk i.

lo tn ic tw a .

w sk i je s t ty p em w y rafin o w an eg o  i b ar-
F W z.uz UU11KL1 Z.ŁI.

Z d o ln o śc i o k łam y w an ia i s tw arzan ia  
p o zo ró w p raw d o p o d o b ień stw a sw y m  
zm y ślan y m  w  ce lach p rzes tęp czy ch  fan 
taz jo m , m ia ł b ard zo  d u żo .

G d y w  T o ru n iu sp o tk a ł s ię z n arze 
czo n ą . n ie jak ą L . n ap isa ł w  je j o b ecn o śc i; 
lis t d o d y rek c ji k o le i, m ający  
d aw ać p o zo ry , źe rzeczy w iśc ie je s t u rzę 
d n ik iem  k o le jo w y m .

Zmiany rz^du nie bedz e ^zie!e~u
z W A R S Z A W A . W  b ard zo p o w ażn y ch  R au i

p o łach  s to licy  ro zeszły  s ię p o g ło sk i p rze -  
ialrnlixr miała nacfanK' Tmiam .

Francji

P A R ^ tŻ . W  czw artek p rzed p o łu d 
n iem  p rem ie r C h au tem p s i cz ło n k o w ie  
rząd u u d a li s ię d o P a łacu E lize jsk ieg o , 

i g d z ie p rezy d en to w i R ep u b lik i z ło ży li d y 
m isję rząd u .

P o w o d em  d y m isji je s t s tan ow isko  so 
c ja listó w , k tó rzy  p ó źn ą n o cą z śro d y n a  

।  czw artek k a tego ry czn ie sp rzec iw ili s ię  
i p e łn o m ocn ic tw rząd ó w }  

C h au tem p sa .
R an o p rzed o fic ja ln y m zg ło szen iem  

i —  C h au tem p s w y g ło sił p rzem ó 
w ien ie w  p arlam en c ie , p o d a jąc m o tyw y  
sw ego  k ro k u .

D zis ie jsze s to su n k i m ięd zy P o lską a ’ry “ i „P iłu d sk i", w y k o n an e w s to czn i 
Ita lią , o p ie ra ją s ię g łó w n ie n a g ru n c ie  j w ło sk ie j, 
ek o n o m iczn y m . Ita lia im po rtu je o d n asi Id z ie  tak że sw o im  to rem  k u ltu ra lny m  
p rzed e w szy stk im w ęg ie l g ó rn o śląsk i, ' w p ó łp raca  m ięd zy  o b u  n aro d am i, W  R zy -  
d o sta rcza jąc n am  za to sw o ich p ro d u k - m ie is tn ie je T o w arzy stw o W ło sk o - P o l- 
tó w . j sk ie , a p o za ty m  m am y w Ita lii d u żo

Z n an a je s t m . in , tran sak c ja w ęg low a p rzy jació ł k tó rzy w  ró żn y ch k ie ru n k ach  
w  k tó re j w y n ik u o trzy m aliśm y d w a o l- ■ p ro p ag u ją sp raw ę p o lsk ą .
b rzy m ie o k rę ty tran satlan ty ck ie ,,B a to - 1 —  o O o  —
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Znowu profanacja kościoła Zryczałtowanie podatku prwmysł 
Li o . od obrotu na rok 1938

pod Poznaniem /M in iste rs tw o S k arb u p rzy sła ło  sam o 

rząd o w i g o sp o darczem u d o zao p in io w a 
n ia p ro jek t ro zp o rząd zen ia o z ry czałto 
w an iu  p o d a tk u  p rezm y sło w eg o  o d  o b ro tu  
n a ro k b ieżący .

Z e w zg lęd u n a p rzy g o to w an e i ro z -  
! s trząsan e o b ecn ie n a te ren ie se jm o w y m  

zag ad n ien ie zm ian y u staw y o p o d a tk u  
i p rzem y sło w y m ry cza łt b y łb y u sta lo ny  
1 ty lk o n a jed en ro k p rzez au to m aty czn e  

p rzed łu żen ie k w o t u sta lo n y ch w ~ ~  
1 p rzed n im  o k res ie . ।  —  , , , . ,

Z w iązek Izb p rzem y sło w o H an d le p rzed łu żen ia n a jed en ro k d o ty eh ezaso -  
t ~ yo c o H 7 T xrr 7 H  1 t  H F l P  O  O n O n R cK U .

cy ch n a w id o czn y m m ie jscu sreb rn y ch  
c iężk ich  k rzy żó w , an i m o n stran c ji D ale j 
że p o słu g iw an o s ię ło m am i, n iszcząc  
w szy stk o , p o d czas g d y n iesk o m p lik o w a 
n e zam k i ła tw o d a ły b y s ię o tw o rzy ć  
p o d ro b io ny m i k lu czam i.

W łam y w acze p o jech a li n a m iejsce  : 
sw eg o o h y d n eg o czy n u sam o ch ó d

B ezcze ln ego w łam an ia d o k o n an a d o  
k o śc io ła w  K o m o rn ik ach  p o d P o zn an iem

W łam y w acze , p o  ro zb ic iu tab e rn ak u  
lu m zab ra li sreb rn y , w ew n ątrz z ło co n y  
k ie lich , w y sy p aw szy z n ieg o p o p rzed n ie  
h o stie Ł u p em  w łam y w aczy p ad ły ’’ó w - 
n ież , zn a jd u jące s ię w  zak ry stii d w ie  z ło 

te p u szk i. , _
D ziw n e św iatło n a to  w łam an ie rzu ca czy m  św iad czą ś lad y  k ó ł. 

fak t, że św ięto k rad cy n ie zab ra li, s to ją

w  s ta łe j w k o c ie zw o ln iło p ła tn ik ó wla ta
o d ew en tu a ln y ch n iesp od z ianek p rzy  

u sta lan iu w y so ko śc i n a leżn eg o o d n ich  
p o d a tk u o d o b ro tu . N ato m iast sk a rb o w i 
p ań stw a ry czałt p rzy n ió sł zn aczn e u p ro 
szczen ie tech n ik i w y m iaro w ej w o b ec  
p rzep ro w ad zen ia w y m iaru ty lk o raz n a  
d w a la ta w  fo rm ie u g o d y z p ła tn ik iem . 
M im o o p in ii, że fo rm ę ry czałto w ą p o 
d a tk u n a leża ło b y za tem ro zc iąg n ąć n a  

p 0 _ i sze rsze k o ła p rzed sięb io rs tw , zw iązek  
■ izb w o b ec k o n ieczn o śc i au to m aty czn eg o

Z -W 1 3 .Z C K 1 Z D p rZ C IY iyS lO w O F T  d li  C l 1 0 “ ! j  -t. z -w X z-i « o  * •  1[r 11
i i ii-  jł-  I w y ch zasad z ry cza łto w an eg o p o d a tk u ,

w y ch p o w o ła ł s ię n a p rzed staw io ną m i- y . . . , / t
l 1 * r  . . . I s ię za u trzy m an iem o o o -

' w iązu jąceg o w  u b ieg ły ch la tach zak resu
i k u p rezm y slo w eg o w p o stac i ry czałt  J d? a^ n ia - n ie

w B ęd z in ie w p łac iły  n a F O N . k w o tę 1 0  ■ d a ł zn aczn e k o rzy śc i tak p ła tn ik o m , jak n a  o w an e ro u o ^ .
. • t . l n , i ■ i j . , , - z t t  i i ■ l • czen ie w fo rm ie w y łączen ia z ry cza łtu
ty s .ęcy z ło ty ch . C zy n g o d n y n aslad o - . ■ sk a rb ó w , p ań stw a . U sta len ie b o w iem zed si b io rs tw  h an yd lo w y ch  i p rzem y sło -  
w am a. —  ry czałtu  p o d a tk u  o b ro to w eg o raz n a d w a F , , • u - • j t _

! n  w y ch , w y k u p u jący ch św iad ec tw a p rze -
m y ślo w e k a t. II h an d lo w ej, b ąd ź k a t V I  
p rzem y sło w ej. R ó w n o cześn ie zw iązek  
izb w sk aza ł n a p o trzeb ę p rzep ro w ad ze 
n ia p ew n y ch zm ian p ro ced ura lny ch .

d o ch ro n em  trw a ł 1 8 sek u n d . L o tem  ty m  
W illiam s p o b ił rek o rd św iato w y so w iec 
k ieg o sk o czk a sp ad o ch ro n o w eg o Jew d o -  
k im ow a, k tó ry zesk o czy ł z w y sok o ści  । 
7 .9 0 0 m tr, i o tw o rzy ł sp ad o ch ro n p o 2 ' 
m in u tach i 2 2 sek u n d ach .

, _ _  ■ ją ,  wMf —mai. g” SK I ! n iste rstw u  sk a rb u w  u b ieg ły m  ro k u o p i- ( n
a gwr ■ SB CZ& 3 * ■ f 1 ■ n ię , w k tó re j s tw ierd z ił, że p o b ó r p o d a t- ;

N ad zw y cza j p rzy k ład n ie o d n ieśli s ię  
d o iF u n d u szu O b ro n y N aro d o w ej p ra - j 
co w n icy P o lsk ich Z ak ład ó w P rzem y słu  
C y n k o w eg o S p ó łk a A k cy jn a w  B ęd z in ie , i

O to p raco w n icy D y rek cji o p o d atk o - ’ 
w ali s ię n a p rzec iąg  6 m iesięcy w  w y so 
k o śc i 3 p ro c , p o b o ró w , p raco w n icy u m y 
s łow i 1 p ro c , p o b o ró w i p raco w n icy fi

zy czn i p ó ł p ro c .

Z ro zu m ien ie d o zb ro jen ia n aszej A rm ii 
i w y siłek lu d z i p racy są ty m zn am ien -  
n ie jsze , że zd o b y li s ię n a to lu d z ie b ar

d zo s łab o  sy tu o w an i.
N ieza leżn ie o d ip o w y ższeg o P o lsk ie  

Z ak ład y  P rzem y słu  C y n k o w eg o  S p . A k c .

Fenomenalny skok
P A R Y Ż H aw as d o n o si, że fran cu sk i 

sk o czek sp ad o ch ro n o w y Jam es W illiam s  
w y sk o czy ! z sam o lo tu , lecąceg o n a w y 
so k o śc i 1 0 .8 0 0 m etrów . W illiam s o tw o 
rzy ł sp ad och ro n d o p iero p o 2 m in u tach  
i 5 9 sek u n d ach , w  o d leg ło ści za led w ie  
2 0 0 m tr. o d z iem i. L o t z o tw arty m  sp a -

W IE L K A  K A T A S T R O F A  K O L E JO W A

B A R C E L O N A . W  n o cy z so b o y n a  
n ied z ie lę n a lin ii k o le jo w ej R eu s —  
B arce lo n a w y d arzy ła s ię p o w ażn a k a ta 

s tro fa k o le jo w a .

P o c iąg id ący z L erid y d o T arrag o n y  
zd erzy ł s ię z to w aro w y m . D w a w ag o n y  
zo sta ły d o szczę tn ie zn iszczo n e . 1 9 o só b  

zg in ę ło , a 1 6 8 o d n io sło  ran y .

Budowa nowych linii kolejowych
N a o sta tn im  zeb ran iu  k o m itetu b u d o 

w y  n o w y ch  lin ii k o le i że lazn y ch  P ań stw o w  d ru g ie j szesn astu  o  d łu g o śc i 1 .1 0 0  k m ., 
w ej R ad y K o m u n ik acy jn e j ro zp a trzo n o i w trzec ie j p ięd z iesią t trzy , o d łu go ści  
i zaap ro b o w an o w n iosek , d o ty czący p o - -4 .1 2 9 k m .

d z iału w szy stk ich p ro jek tó w b u d o w y K o sz t ro b ó t p ie rw sze j k o le jn o śc i w y - 
n o w y ch  lin ii k o le jo w y ch n a trzy  o k resy , '.n o s iłb y  2 5 7 ,9  m il. z ł, w  d ru g ie j 2 4 8 .5  m il.

W  p ie rw szej k o le jn o śc i u ch w ała p rze - Iz ł, zaś w  trzec ie j 8 3 0 m il. z ł. 

w id u je b u d o w ę jed en astu lin ii k o le jo ' — o O o  —

w y ch  w  o g ó ln ej d łu g o śc i o k o ło  1 0 0 0  k m .,

tanie, czyste, ciche 
i ciepłe z wodą bież, 
blisko Dworca Gi. 
w Warszawie 

poleca
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K a w i a r n i a 
Bezpłatny garai.—

8 5 r~■ Izumo
H Powieść sensacyjna na tle stosunków amerykańskich
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P o d w p ły w o m a lk o h o lu S am czy n ił 
ro zm aite zw iie rze .n ra i o p o w iad a ł n a .j-  
ro -zm aiteze rzeczy  o  sw y m  ch leb o d aw cu  
i „b o sie ‘ , jak n azy w ał H ard en a . K arl 
s łu ch a ł w szy stk ieg o u w ażn ie , n ig d y n ic  
p rze ry w ając o p o w iad a jącem u i n a jd rob 
n ie jsze szczeg ó ły sk rzę tn ie n o tow ał w  
p am ięc i.

P ew n eg o  p o p o łu d n ia , p o  w y p ic iu zn a 
czn ie jsze j n iż  zw y k le  ilo śc i m o cn e j “w ó d 
k i. p rzy n ies io n e j p rzez K arla , m urzy n  
o p o w ied z iał, że k ied y ś sk rad zio n o m u  
z p o k o ju ca ły g arn itu r u b ran ia , a g d y  
n aro b ił o to g w ałtu , H ard en k aza ł m u  
zap o m n ieć  o  s trac iie i za k ilk a d n i p rzy 
w ió zł m u 7. N ew  Y o rk u n o w e u b ran iic  
ład n ie jsze i zn aczn ie d ro ższe o d sk ra 
d z io n eg o .

—  N ie m am  p o jęcia , k to  m ó g ł zak raść  
s ię d o m n ie . S p a łem tw ard o , ib o to  
b y ło  ju ż  ran o i n ic  n ie s ły n ą łem  —  m ó 
w ił m u rzyn , (p o c iąga jąc z k ie liszk a . —  
A n a jw ięce j to m n ie d z iw iło , że n a  
s to le , leża ł zeg arek i n o tes , w  k tó ry m  
m iałem  k ilk ad z ies ią t d o la rów . W y o h i-aź  
so b ie K arl, że am  i zeg ark a , an i p ien ię 
d zy z ło d z ie j n ie zab  a it ty lk o u b ran ie , 
w  k ąc ie p o k o ju , p rzy k ry te iin n em i u b ra 
n iam i.

- I p o w iad asz , że p a in  iH ard en k u p ił 
c i. za to n o w v g am itu ir? —  sp y ta ł K arl.

—  A lak . P o w ied z ia ł, żeb y m  n ik om u  
m ó w ił o k rad z ieży , to d o id ja in ię n o w e  
u b ran ie , i s ło w a d o trzy m ał.

K ied y ż to w szy stk o s< ę d z iało ?
—  O o o ... ju ż d aw no . N ie p am ię tam  

jak o ś w  ty m czasie , k ied y g iz ’.e s n ie 
d o k ład n ie k ied y , w iem  ty lk o , że ‘b y ło to  
d a lek o ..R a jsk ieg o k ąc ik a" s ta ło s ię n a  
d ro d ze m o rd erstw o . Jed en rep o rte r z  
N ew Y o rk u , k tó ry b y ł jjn w e t raz czy  
d w a u n as . p o d o b n o n ap ad ł jak ieg o ś  
h an d la rza czy k u p ca k o sz to w n em i k a 
m ien iam i, zab ił g o i o b rab o w ał d o 
szczę tn ie .

—  N o i co ? C zy ac lap a li teg o rep o r
tera? . *

<-

—  A  jak że . Z łap a li g o  za raz , n a  m ie j
scu zb ro d n i, a le jak o ś s ię s ta ło , że p rzy  
ro zp raw ie sąd o w ej izo s ta ł u n iew in n io n y .

—  A h a ... T o  m n iej w ięce j w ted y  sk ra 
d z io n o c i u b ran ie?

—  T ak . W łaśn ie teg o  ran k a , k ied y  -z ła 
p a li o w eg o rep o rtera p rzy tru p ie (za
m o rdo w an eg o . A le p o co  ja  c i to m ó w ię ,  
k ied y H ard en zak aza ł m i o te rn w sp o 
m in ać? ...

—  N ic n ie szk o d z i. S w o ją  d ro g ą , c ie 
k aw a rzecz , k to m ó g ł sk raść c i ten  
g arn itu r... B o p rzy p u sz jezam , że zw y 
k ły z ło d zie j b y łby  p rzed ew szy stk i-em  za 
b ra ł zeg arek i p ien iąd ze, a n ig d y n ie  
zad aw ałb y  so b ie tru d u  w y ciąg an ia  u b ra 
n ia z p o d in n y ch łach ó w , p raw d a?

—  T ak też i ja m y ślałem .

—  W id z isz . C iek aw a , (b a rd zo c iek aw a  
sp raw a . A k tó ż tu w ted y m ieszk a ł w  
d o m u ? M o że k to ze s łu żby zak rad łs ię  
i ch c i.a ł c i ty lko z ro b :ć p so tę .

—  N ie. B y ła s ta ra M arja - A n n a , k u 
ch arką . p an n a B u rsk a , w y cho w anica  
p an a H arden a , k tó ra n ied łu g o p o tem  
o c iek ła d o N ew Y o rk u , sam H ard en  
i jeg o żo n a . O p ró cz ty ch o só b , b y ły  
je szcze d z iew czę ta - k e ln e rk i i d w ó ch  
k e ln eró w , a le c i w szy scy p o jech a li d o  
m iasta p o zam k n ięc iu sa li. N ic in n eg o  
■ty lk o k to ś s ię zak rad ł ju ż n ad ran k iem  
i o k rad ł m iriie , b o p rzec ież H ard en  te 

g o n ie z ro b ił.
—  P ro sta rz iecz . N o , S am , zo staw ię  

c i/ę . M u sisz p rzesp ać s ię , b o w ieczó r  
n ied ług o , i za jak ie trzy g o d z in y b ę 
d z iesz m u sia ł za jąć sw e s tan ow isko w  
sa li. D o w id zen ia . Z o b aczy m y  s ię zn ó w  

ju tro .
K aro l W in ters , k tó ry w k ręc ił s ię d o  

sza jk i H ard en a p o d n azw isk iem  W h ee-  
le ra i, w * ce lu zd o b y c ia zu p e łn eg o za 
u fan ia h ersz ta , u d aw ał ło tra z p o d c ie 
rń  n  e j g  w i  az  d y , w y  sz  e  d ł z  i  zd  e  1  > k  i S  am  a  
i u d a ł s ię d o sw eg o p o k o ju n a g ó rę . 
O p o w iad an ie m u rzy na d a ło m u w ie le  
d o  m y ślen ia U siad łszy w ’ fo te lu , n o cza ł 

ro zw ażać szczeg ó ły h is to rii k rad z ieży  
u b ran ia .

—  D ziw n a rzecz — m y śl-a ł. —  D la 
czeg o H ard en k u p ił m u rzyn o w i u -  
b ran i-e i jak i m ia ł ce l w  n ied op u szcze 
n iu d o ro zg ło szen ia sp raw y ? A p rze -  
d e iw szy stk i-ein , k to m ó g ł d o p u śc ić s ię  
te j k rad z ieży ? W  jak im i ce lu ? B y ły  
p rzec ież p ien iąd ze i zeg arek n a s to le , 
a ty ch z ło d z ie j n ie ru szy ł. N ie w zią ł 
n ic w ięce j p o n ad m arn y g arn iltu r u -  
b ran ia ... W id o czn ie k o m u ś za leża ło n a  
zd o b y c iu u b io ru d la cz ło w iek a tak ie 
g o w zrostu i tu szy jak S am ... A m u 
rzy n p rzec ież za licza ł s ię p raw ie d o  
o lb rzy m ó w ...

—  Z d a je m i s ię , że zn a laz łem n itk ę , 
p o k tó rej d o jd ę d o k łęb k a —  m ru k n ą ł 
d o s ieb ie . Z n ik n ięc ie u b ran ia S am a m u 
s i m ieć zw iązek ze śm ie rc ią P io tra . 
Z teg o co S am o p o w iad a ł, n ab ie ram  
p rzek o n an ia , że n ik t in n y n ie zab ra ł 
m u u b ran ia , jak ty lk o san i H ard en . 
A le d laczeg o i d la k o g o ? I to w łaśn ie  
n ad ran em teg o d n ia , k ied y w n o cy  
zam o rd o w ali b ra ta ... G d y b y m  m ó g ł zn a 
leźć w sza jce cz ło w iek a p o d o b n eg o  
w zro stu d -o S am a, b y łb y m  n a tro p ie ,  

a le ...

N ag le p rze rw a ł to k m y śli. W g ło 
w ie zam ajaczy ło m u n ie jasn e w sp -o m - 
n ien iie , że p o d czas u ta rczk i z n ap astn i
k am i, k tó rzy ch c iie li o d eb rać tran sp o rt 
w ó d k i H ard en a , zau w aży ł w śró d u c ie 
k a jący ch o p ry szk ó w  o g ro m neg o d rab a , 
k tó iy p o p ie rw szy ch s trza łach n ie s ta 
w ia ł o p o ru , ty lk o u k ry ł s .-ę w  za ro ślach  
p rzy d ro żn y ch i zn ik ł b ez ś lad u .

—  T rzeb a  b y p rzy jrzeć s ię b liże j ty m  
p an o m  z O b o zu G erb era —  m y śla ł d a 
le j. —  A szczeg ó ln ie tem u w ie lk iem u  
d rab o w i, n a k tó reg o u b ran ie S am a w  
sam raz n ad aw ało b y s ię . N ic, ty lk o  
m u szę ża w sze lk ą cen ę zap o zn ać s ię z  

n im .

U p ły nę ło k ilk a d n i. K aro l, co d z ien n ie  
zach od z ił d o izd eb k i m u rzy n a i p rzy 
n o sił z so b ą b u te lk ii, a le . p o n ad to , cze 
g o s ię ju ż d o w ied z ia ł, n c w ięce j n ic  
zd o ła ł w y ciąg n ąć o d S am a. R ó w n o cze 
śn ie b y ł tak m iły m i so lid a rn y m  to 
w arzy szem , tak p o tra fił b aw ić ca łe to 
w arzy stw o , że z k ażd y m  d n iem  s taw a ł 
s ię p o p u la rn iejszy i w ięce j łu b ian y

P ew n eg o p o p o łu d n ia , p o p o m y śłn cm  
p rzew iez ien iu p o tężneg o ład un k u b u 
te lek i d o sta j ’czen iu to w aru w m ic i-  

sca , w sk azan e p rzez H ard en a. K ail  

w szed ł d o g ab in e tu h ersz ta .
—  H allo . K arl'. —  p rzy w ita ł g o H ar-  

d effi, m ierząc c iek aw cm sp o jrzen iem .  
— P rzy p u szczam , że m asz d o m in e  
w ażn y in teres , sk o ro tu p rzy szed łeś . 
P ew n o p o trzeb a c i p ien ięd zy , co ?

—  H m ... k o m u ż ich n ie p o trzeb a ’. A le  
o p ró cz teg o m am  je szcze in n ą sp raw ę  

d o za ła tw ien ia z p an em .
—  T ak ? N o , to s iad a j i m ó w . A le  

p rzed tem  zap al so b ie p o rząd n e cy g aro .
P rzy su ną ł d o n ieg o p u d e łk o z cy 

g aram i, sam o p arł s ię w y g o d n ie w  

m iękk im  fo te lu i czek a ł.
—  N o , có ż m i p o w iesz?  —  rzu c ił p o d 

czas g d y K arl zap a liw szy cy g aro , zd a 
w ał s ię ro zk o szo w ać w o n n y m  d y m em .

—  C h cia łem  p an u p o w ied zieć , p an ie  

H ard en , że d o b rze m i tu je s t.
H ard en zaśm ia ł s ię sze ro k o .
_  S p o d z iew am  s ię . R o b o ta  żad n a , je ść  

i p ić p o d d o sita tk iem , d z iew częta lg n ą  

d o  c ieb ie , jak m u ch y  d o m io d u ...
—  T o też w łaśn ie — p rze rw a ł m u  

K arl. —  K o b ie t d o lich a , a le te j, k tó rą -  
b v m  n ap raw d ę ch c ia ł m ieć p rzy so b ie , 

n iem a . ; i '• ' ’
—  Jak to?  .
_  M o ja d z iew czy n a je s t b ard zo d a 

lek o s tad , aż w  C h icago . P isa łem , żeb y  
p rzy jech a ła , a le d o sta łem o d p o w ied ź, 
że  ch ę tn ie p rzy b ęd z ie  ze  m n ą, jeże li sam  
p o  n it p o jad ę . In acze j n ie ch ce ru szy ć  

s ię z C h icag o . . ' .
—  C ó ż to za jedu n a . la tw o ja d z iew 

czy n a?
-—  P raw d iz iw ia z n aszych . P o zn a łem  

ią ju ż d w a la ta tem u i zad u szy liśm y s ię  
w so b ie A le jak p rzy isz ły n a m n ie  
c iężk ie czasy , a o n a , p rzez n ico stirw ,-  
n o ść d o stała s ic n a trzy m iesiące d o  
w ięz ien ia , ro zeszliśm y s ię . ch o ć se rce  
s ięg n ę ło m n ie g w ałtem  d o n ie j. I te raz^  
k ied y b y łb ym  w  m o żn ośc i u trzy m ać ją  
p rzy zw o ic ie , k ied y n ie p o trzeb o w alaib y  
n arażać s ię w ieczn ie n a a resz to w an i^  
za d ro b n e k rad z ieże p o sk lepach , b o  
z teg o co za rab iam , m o g llb y śim y d o 
s ta tn io ży ć o b o je , —  o n a zaczy n a g ry 
m asić i n ile ch ce d o m n ie sam a p rzy 
jech ać . T o o d b iera m i h u m o r, a k ied y  
je szcze p o m yślę , że m o że o n a tam  zn a 
laz ła so b ie , k o g o in n eg o , a m o że ch ce  
zu p e łn ie p u śc ić k an tem , w śc iek ło ść  

m n ie p o ry w a.
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Skandal w Toruniu
kilka uczennic wydalonych z gimnazjumihgfedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

TORUŃ. Dyrekcja Gimnazjum Żeń-1 wiek opieki na zabawach publicznych i 
brały udział w libacjach a nawet cało
nocnych eskapadach w towarzystwie pi
janych mężczyzn. Dwie z tych uczennic 
zniknęły nawet z domu rodzicielskiego I 
i nie wiadomo gdzie się obecnie znajdu-1 
ią -

Sprawa, starannie dotąd tuszowana i 
stała się głośna w Toruniu i przybiera j

skiego w  Toruniu wydaliła obecnie z gim
nazjum kilka uczennic wyższych klas, 
kilka zaś innych zawiesiła w uczęszcza
niu na lekcje do czasu ukończenia do
chodzeń.

Przyczyną tych zarządzeń było 
stwierdzenie niewłaściwego zachowania 
się panienek w czasie minionego karna---------- , o------  .. ----------- ,
wału. Uczennice bywały bez jakiejkol-1  rozmiary poważnego skandalu.

wskazuje przynakez/iosć 
paustwcwą okrąt zc. 
JKJgrwk do kawy, jako 
Mak ocJirwuty, 

zuje na
100 Cat jakość Jrancka środków 
kawawyc/v. ffra/tcka pazyprouwa

do kawy cayaŁ każdą kawę nie tytkw Oardauj 
arofuatycsutą i Lepszą w smaku, fecz i tzuszą.

Franek fi
 

Win  Mi ii) fatalna mu*
gospodarz domu

ŻNIN. W poniedziałek w domu p. 
Siadaka, właściciela domu, zamieszkałe
go przy drodze do szpitala miało miejsce 
przykre zajście.

W wyniku bowiem nieporozumień, 
jakie od pewnego czasu trwały między 
gospodarzem domu p. Siadakiem a loka
torami Łuczkami doszło onegdaj do tra
gicznego finału. W trakcie kłótni Siadak 
niespodziewanie oblany został kwasem  
solnym, który rozlał się po głowie i pier
siach.

Na temat tego potwornego czynu krą
żą wiele wersji m. in., że żona Siadaka 
widząc bijących się na podwórzu dobyła

oblany kwasem 
garnek z kwasem solnym i przez pomyłkę 
oblała swego męża.

Nie mniej silnie podejrzany jest St. 
Łuczak, który osadzony został w aresz
cie. Jest bowiem wiele okoliczności prze- , . i j •'
mawiających za jego winą. Z uwagi jed-1samochodowa, w której 2 ludzi zostało 
nak na śledztwo, wyjawić tych nie można. 1 ciężko rannych.

19519449^8723448293^68

W ub. środę o godz. 5 na szosie pod 
Rakoczynem, wydarzyła się katastrofa

Trzy samobójstwa 

w jednym dniu
We wtorek popełnili samobójstwo, rzu Pod Księżycem". Czy kochankowie tam

Niemiecki samochód tranzytowy, na
leżący do firmy transportowej Herman 
Sejdel w Berlinie, najechał na przydroż
ne drzewo i uległ zupełnemu rozbiciu. 
W chwili wypadku, samochodem kiero
wał szofer Artur Reischke, podczas, gdy 
kolega jego. 28 letni Rudolf Prawicz. 
spał w samochodzie, odpoczywając po 
dyżurze przy kierownicy. Obu szoferów  
odwieziono w groźnym stanie do szpi
tala w Starogardzie.

Przyczyną katastrofy było prawdo
podobnie wyczerpanie szoferów. Przypu- 

mochód zdrzemnął się przy kierownicy 
co pociągnęło za sobą tak fatalne na
stępstwa.

—  oOo —

WC WlOrCK popuinnl SdlllUUUJÓŁ WU, ffx MU pouuume wytócipdlllt a  iz/yp'u

cając się pod pociąg, Joanna Grygier lat byli, nie stwierdzono, bo już o godzinie i szcza sję) że Reischke, prowadzący sa-
21,55 rzucili się pod pociąg osobowy, zdą-36, żona właściciela kiosku w Żninie. . . _ _

Roman Okunowski, lat 25, kawaler z za- żający z Inowrocławia do Torunia i po
wodu robotnik ze Żnina i Wilhelmina nieśli śmierć.
Hofman, lat 57. zamieszkała w Inowro-1 O godzinie 10,10 uczyniła to samo W. 
cławiu. ' iH. (z powodu braku środków do życia).

Grygierowa zabrawszy mężowi 4.700; Koła pociągu odcięły jej obie nogi, pra- 
złotych uciekła z kochankiem Okunow- lwą rękę, a wskutek uderzenia rozbita 
skim od męża rzekomo do restauracji * została czaszka i mózg wypłynął na tor.

Cała wieś 

ścigała bandytów
INOWROCŁAW. Trzej bandyci do

konali napadu na mieszkanie oberży Do- 
malskiego w Woli Wapowskiej pod Kru
szwicą.

Domałski został przez bandytów po
strzelony lekko w głowę. Na odgłos dal 

szych strzałów nadbiegli sąsiedzi zmusza 
jąc bandytów do ucieczki.

W rezultacie bandyci nie nie zabrali. 
Wszczęty pościg, w którym wzięła udział 
prócz policji z psem, cała ludność wioski 
uzbrojona w kije i widły, dał rezultat w

  Student-złodziejem
TARNOPOL. Od dłuższego czasu, 

jeszcze w roku ubiegłym, dokonano na 
terenie Tarnopola szereg włamań i kra
dzieży. Dochodzenia policyjne ustaliły, 

’ łrk xirlamanio r\nrxc>łnił
we Wiedniu, Wiktor

Koty wyczuły niebezpieczeństwo
O niezwykłym instynkcie zwierząt artystek filmowych ostrzeżona została o! że wszystkie te włamania popełnił alr 

-  .. , opowiadają sobie w Los Angelos, w zwią- grożącym niebezpieczeństwie dziwnym  ; s°lwent politechniki we Wiedniu W
postaci ujęcia inicjatora napadu niej. 1 o-j zku z obecną, od kilku lat nienotowaną, ! zachowaniem się jej angorskich kotów. , Jestadt pochodzący z powiatu ziocz

 Ikataslrofą j Zwiera U spokojne ijadane. pa™ “  ska^
dowscy ukrywają się w lasach. 'ROZPOWSZECHNIANIE BIBLII NIE. w dzień poprzedzający katastrofę zdra- na rok w ię2ienia. a następnie na pobyt

‘ UPOWAŻNIA DO PRZEBYWANIA dzały dziwny niepokój. Biegały niespo-.^ zak}aózie poprawczym.
W PASIE GRANICZNYM. kojnie po całym mieszkaniu, nie chciały .

CZĘSTOCHOWA. Sąd Okręgowy w przyjmować pokarmów a pod w>e«°r ■ ...  . sil,., r  frrtcir <r
Częstochowie skaza! na 10 zł grzywny zaczęły przeraźliwe miałczec Artystka KUKU SlOWaCFL^. 
małżonków Franciszka i Józefę Rataj za tknięta złym przeczuciem zabrała koty ; ,„,—— 11  ■1111  
to, że znajdowali się bez zezwoleń w pa- do samochodu i wyruszyła w orogę o, 7nanv obvwate miasta
dp tfranicznvm. Ukarani tłumaczyli się : domu swej matki, znajdującego się na CHEŁMNO. Znany oby  watę ipj^ta 
żp nrzebvwali w pasie granicznym roz- wzgórzu, daleko za miastem. W godzinę Chełmna zamieszkały przy ulicy Młyn- 
pO1Xzechniając biblię, jako członkowie po wyjeździć willa artystki zalana zosta-1 skiej nr 3, znalazł 

Sekty Badaczy Pisma Świetęgo. la przez powódź.

ZdbUl policjanta
WARSZAWA. W nocy z wtorku na 

środę w podwarszawskim uzdrowisku 
Otwock dokonano zabójstwa na polic
jancie post. Stefana Haczko.

Nad ranem przed dworzec w Otwoc
ku zajechało dorożką kilku pijanych pa
sażerów, którzy zaczęli się awanturować  
Post. Haczko wraz z towarzyszącym mu 
kandydatem do służby policyjnej Bar
dzińskim zażądali aby awanturnicy opu
ścili dorożkę i udali się do Komisariatu.

W  pewnej chwili pijacy rzucili się na 
post. Haczkę. zaś jeden z nich wyrwał 
silnym ruchem karabin i silnym uderze
niem położył go trupem na miejscu.

Przerażeni zabójstwem pijacy roz
biegli się i ukryli się w pobliskich lasach. 
Podczas pościgu ujęto trzech awanturni
ków. Zabójcy Haczki dotychczas nie 
ujęto.

Olbrzymi spadek
ŁÓDŹ. Do Łodzi nadeszła z Tokio 

wiadomość, że zmarł tam jeden z najbo
gatszych kupców, łodzianin, Chaim Grin
berg, który pozostawił majątek w wy
sokości 70 milionów złotych.

Wroku 1904. w czasie wojny rosyj
sko - japońskiej, Grinberg dostał się pod 
Mukdenem do niewoli japońskiej i pozo
stał już na stałe w Japonii gdzie dorobił 
się wielkiego majątku.

W Łodzi mieszka kilku krewnych 
Grinberga, którzy podjęli już starania o 
spadek.

WCT?

Uroczyste oroszenie nowej konstytucji w Rumunii.
Zdjęcie nasze przedstawia historyczne posiedzenie rządu rumuńskiego pod przewodnictwem 

króla Karola w dniu 22 lutego, na którym postanowiono zmianę konstytucji rumuńskiej.

■rzuconą kartkę, zawierającą słowa groź
by zabicia jak i okradzenia go. Termin 
dokonania tej groźby wyznaczył ów ban
dyta - gangster na niedzielę.

CHEŁMNO. W majętności Wabcz 
w powiecie chełmińskim w gorzelni na
stąpiła podczas reparacji eksplozja kot
ła. Monter zatrudniony przy reparacji 
został zabity na miejscu.

CHEŁMNO. Na szosie pomiędzy ma
jętnością Wabczem a Paparzynem wyda
rzyła się katastrofa samochodowa.

Samochód kierowany przez pewnego 
^kapitana, najechał na przydrożne drze-
wo i uległ rozbiciu. Wskutek tego wy
padku są ranne cztery osoby,

W lesie w Uściu wybuchł pożar. Spa
liło się 500 m kwadratowych zagajenia. 
Pożar spowodowały dzieci.

SĘPÓLNO. Podczas młócenia zboża 
rolnik Paweł Hahn, który obsługiwał 
maszynę do młócenia zboża, uległ nie
szczęśliwemu wypadkowi. Tryby maszy
ny pochwyciły mu rękę, urywając całą 
dłoń Hahna przewieziono do szpitala.
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Sygnały i odgłosy dnia pow szedniego w Japonii
Stukot drewnianych sandałów — Dzwonki, trąbki, flety rekwizytami reklamy

stosunek  

pow inien

Japońskie drew niane sandały, zw a

ne „G eta“ , są w ynalazkiem praktycz

nym i tanim . Podróżny, w ysiadający w  
K obe lub Y okoham a na ląd, słyszy do 

koła siebie lekki stukot drew nianych  

sandałów , które spotkać m ożna w szę

dzie, w hali dw orcow ej, w kolejce pod 
ziem nej, w hotelach, dom ach tow aro

w ych, kinach i teatrach. Stukot ten  

chw ilam i zdaje się naw et panow ać nad 

gw arnym życiem m iasta.

O bok tego, dla Japonii tak charak 

terystycznego stukotu, ulice m iast ja

pońskich; opanow ały inne dźw ięki, 

szm ery i odgłosy, rażące nieraz ucho  

Japończyka, nieznoszącego dysonansów  

w spółczesności. Jednym z takich ob

cych dźw ięków , jakkolw iek życzliw ie 

przyjęty, jest głos dzw onków gazecia

rzy japońskich. Japońscy sprzedaw cy  

nigdy praw ie nie w ykrzykują ty- 

pism . D zw onkiem dają znać, o  

przechodniom , a raczej dzw onecz- 

K ażdy dziennik bow iem zaopa- 

sw ego ulicznego sprzedaw cę w  

z gazetam i, do której doczepio- 

gazet 

tułów  

sobie

truje  

torbę 
na jest gum ka z kilku przym ocow any 

m i do niej dzw oneczkam i.

C zytelnik’japoński, w edług często-’ 

tliw ości dźw ięków i w ysokości ich to 

nu. orientuje się, gdzie jaką gazetę  
sprzedają. Spokojny ton dzw oneczków ’ 

nie zaw sze harm onizuje z treścią rekla

m ow anego w ten sposób pism a. D zwo 

nek jest także nieodłącznym rekw izy 

tem nocnego stróża, którego znały w  

ubiegłym w ieku m ale m iasteczka euro

pejskie, a który dochow ał się jeszcze  

na peryferiach w ielkich m iast japoń

skich, ale 

siedlach.

Jego  

dzw onka  

przed

tylko tam i w m niejszych o-

zadaniem jest dźw iękiem  
przestrzegać m ieszkańców  

niebezpieczeństw em pożaru. 

D om ki japońskie budow ane są z lek

kiego drzew a, w yklejone od w ew nątrz  

papierem . W tych w arunkach o pożar 

nie trudno. Stróż nocny m usi trzy do  

czterech razy w ciągu nocy przejść ka

żdą ulicę i dźw iękiem dzw onka daw ać  

znak, że czuw a, ostrzegając jednocze

śnie m ieszkańców , by się strzegli nie

bezpieczeństw a pożaru. Spotkanie no 

cą stróża pozostaw ia na niew tajem ni

czonym w zw yczaje japońskie silne 

w rażenie. W  pustej ulicy nie w idać ni

kogo. Z daleka tylko dolatuje dźw ięk  

dzw onka, który zbliża się, nasila i na

gle, —  w idzim y jakby w yrastającą spod  

ziem i, m ałą, lekko ku ziem i przygiętą 

postać ze skrzyżow anym i rękom a, 

przebiegającą ulicę. D zw onek, um iesz

czony z tyłu kurtki, za każdym kro 

kiem w ydzw ania sw 'e ostrzegaw cze tin , 

tin , tin...

D zw onki, trąbki, flety są w Japonii 

w ażnym rekw izytem reklam y. C odzien 

nie rano m ieszkańców m iast i m iaste-

W ieśniak chce procesow ać się
x niedźw iedziem

Pew ien w ieśniak bośniacki W it Fi

lipow icz, zgłosił się w tych dniach do  

kancelarii sądow ej w B anja Luce, aby  

złożyć skargę.
—  Przeciw kom u i dlaczego chcecie  

złożyć skargę —  zapytuje sekretarz.

—  Trudno m i jest pow iedzieć prze

ciw kom u, odrzekł na to w ieśniak, 

gdyż nie znam nazw dska złoczyńcy  

zkodnika... M ogę jednak pana zapew 

nić, że chodzi tu o... niedźw iedzia, któ 

ry w raz z rodziną usadow ił sic nieopo

dal m ego ogrodu i pustoszy m e zbiory.

Sekretarz sądu usiłow ał w ieśniako

w i w ytłum aczyć, że w ładze dow e nic  

m ogą w drożyć postępow ania sądow ego  

i w ym ierzyć kary niedźw iedziow i. W i

ta Filipow icza to nie przekonało i za

żądał od sekretarza, by ten m u udo

w odnił, że praw nie nie m ożna w szcząć  

procesu przeciw szkodnikow i. Sekre

tarz przyznał w ieśniakow i, że w istocie  

nie m a takich przepisów , które sprzeci

w iałyby się w ytoczeniu skargi sądow ej 

przeciw niedźw iedziow i... Jednocześnie 

urzędnik zaintrygow any stanow czością 

w ieśniaka zapytał go, dlaczego Filipo- 

czek budzi echo trąbki,- którym sprze
daw ca ulubionego przysm aku japoń

skiego „toof“ reklam uje sw ój tow ar. 

„Toof“ jest bardzo sm acznie przyrzą

dzoną m ieszaniną z m ąki i fasoli i in

nych substancyj. N a dźw ięk trąbki go

sposie japońskie w sw ych drew nianych  

chodakach pośpiesznie w ybiegają z 

dom ków , by zakupić odpow iednią por

cję tego przysm aku, tak cenionego  

przez dzieciarnię i starszych.

Ledw ie

zniknąć  

stukot prędko  
w dziera się now y dźw ięk, 

do dźw ięku 

oj... Za chw il 

się lekki 

baru, przy

sprzedaw ca „toof“ zdołał 

na rogu ulicy, w m onotonny  
drepcących chodaków  

przeciągłe, 

oboja podobne eh... ah... 

ę w ciasną uliczkę w tacza  

w ózek, rodzaj ruchom ego  

którym m ożna za parę se-

Jadło
dw om a laty w yłoniła Liga i 

m ieszaną kom isję w celu
Przed  

N arodów  
zbadania kw estii odżyw iania się w po 

szczególnych krajach, należących do  

Ligi N arodów . W  tych dniach kom isja  

w ykończyła raport, który złożyła pre

zydium Ligi.
R aport składa się z trzech części: 

pierw sza rozpatruje kw estię odżyw ia

nia się ludzkości w ogóle i w poszcze

gólnych krajach; druga —  zajm uje się 

zw iązkiem , jaki istnieje pom iędzy ilo

ścią i rodzajem pokarm u a zdrow iem  

ludności; trzecia w reszcie m a za zada

nie spraw ę polepszenia odżyw iania w

O bserw acje pedagogiczne potw ier

dzają, że bardziej sam odzielne są dzie

ci z m iasta niż ze w si. D ziecko m iej

skie rzucone w bardziej różnorodne  

środow isko uczy się szybciej oriento

w ać w danej sytuacji i szybciej sam o  

sobie radzi. Sam o jeździ tram w ajem  do  

szkoły i ze szkoły do dom u, sam o bie

gnie do sklepu.

Czy dążenie do samodzielności należy 

w dziecku rozwijać?

C zy jest to pożyteczne? B ezwątpienia,  

dziecko pow inno przyzw yczajać się do  

sam odzielności ale w granicach sw ych  

m ożliw ości.
Sam odzielność pow inna się naj

pierw objaw iać w um iejętności daw a

nia sobie rady z ubraniem , jedzeniem , 

m yciem bez pom ocy dorosłych. Starsi 

pow inni ile m ożności ułatw ić dziecku  

jego pierw sze sam odzielne usiłow ania. 

I tak m atka pow inna pam iętać, że u- ' 

branko jej pięcioletniego synka pow in

no zapinać się tylko z przodu, że zby- 

cow icz pow ziął tak dziw aczne bądź 

bądź postanow ienie. W ów czas w ieśniak  

odrzekł:
—  Prosiłem uprzejm ie w ładze o po 

zw olenie pozbycia się m ego w roga 

przez zabicie go... O dpow iedziano m i 

na to , że nie posiadam pozw olenia na  

noszenie broni. Poprosiłem w obec tego  

o w ydanie m i takiego pozw olenia, ale 

odm ów iono m i. N ie w idzę tedy innego  

w yjścia, jak zw rócenie się z prośbą do  

w ładz w ym iaru spraw iedliw ości, by  

one w m ym im ieniu przeprow adziły to , 

czego m nie uczynić nic w olno.

O pow ieść ta, oparta na praw dzi

w ym zdarzeniu, nie m ów i nam , nieste

ty , czy w końcu ów  lojalny w obec w ładz  

km iotek bośniacki, Filipow icz, uzyska  

zezw olenie na uśm iercenie sw ego w ro

ga, czy też raiczej w ładze sądow e zgo

dziły się na... w szczęcie procesu prze

ciw niedźw iedziowi.

W ydarzenie to m ogłoby posłużyć  

za tem at dow cipnej bajki K rasickiem u 

lub La Fontannow i, gdyby ci znakom i

ci satyrycy-bajkopisarze żyli w na

szych czasach. 4

nów dostać talerz pożyw nej zupy z 

kluseczkam i z m ąki gryczanej. Załatw i

w szy przygodnego klieta, człow iek z 
w ózkiem dobyw a z instrum entu, trochę  

podobnego do fletu, trochę do oboju  

sw e przeciągłe ch... ah. . oj... i jedzie  

dalej.
Stukot drew nianych chodaków , 

dźw ięk dzw oneczków , zalecających  

czytelnikow i gazetę z najśw ieższym i 

now inam i, lub czujność w obec groźne

go żyw iołu —  ognia i fletu, czy oboju  
—  m ieszają się z rozgw arem pow szed

niego dnia ulicy japońskiej, nadając jej 

sw oistą dźw iękow ą barw ę, pastelową, 

jeśli m ożna użyć tego porów nania, ści

szoną pogodną, doskonale harm onizu 

jącą z pastelow ym , ciszą i pogodą prze

syconym krajobrazem japońskim .

to zdrow ie
przyszłości, w zależności od stanu ryn

ku pieniężnego oraz od postępów w  

dziedzinie techniki i rolnictw a.
W pierw szej części kom isja dzieli 

pokarm y na dw ie zasadnicze różne ka

tegorie: na takie, które bezpośrednio  

dostarczane są przez naturę, jak m le

ko, jaja, m ięso, ryby, ow oce i jarzyny, 
zaw ierające najw ięcej w itam in i pro 

teiny, oraz na takie, które w ytw arzane  

są sztucznie, jako przetw ory przem ysłu, 

jako to: cukier, m asło, chleb, tłuszcze  

i t. p.
Przeciętnie człow iek — m ęzczyzna  

czy kobieta — nie pracujący fizycznie 

teczne są w szystkie tasiem ki, zatrzaski 

czy guziki, których m aleńka dziecinna 

rączka nie m oże dosięgnąć.
N ie m ożna posuw ać w ym agań na

szych do granic niem ożliw ości, dziecko  

tylko bardzo bierne z natury jest niesa

m odzielne, na ogół w naturze dziecka 

leży dążenie do dośw iadczenia i bada

nia w szystkiego: bezpośrednio posiada  

rów nież instynkt w spółzaw odnictw a i 

naśladow nictw a, a w idząc, że coś w y

konują starsi, czy też starsze rodzeń

stw o chcialoby postępow ać ich ślada  

m i. Zadaniem m atki i opieki dom ow ej 

jest uw ażać, by to dążenie do sam o

dzielności przez bezpośrednie dośw iad

czenie nie zagrażało zdrow iu i życiu  

dziecka. Skoro jednak taki w ypadek  

nie zachodzi m ożna pozw olić, by dziec

ko m iało dużą sw obodę. N iech się uczy  

sam o sznurow ać buciki, niech ubicia  

sam o pończoszki, niech w ieczorem sa

m o się rozbiera i sam o składa sw e za

baw ki i ubranka. Tym codziennym  
czynnościom m ożna nadać charakter 

rozryw kow o-zabaw ow y i w ten sposób  

osiągnąć dw ie korzyści w ychow aw cze: 

przyzw yczaić dziecko do porządku, a  

jednocześnie do zaradności.
O d sam odzielności w codziennych  

dom ow ych spraw ach należałoby roz

ciągnąć sam odzielność dziecinną poza 

dom , przyzw yczaić dziecko, by sobie 

um iało radzić, gdy się znajduje w śród 

obcych.
N iektóre m atki są przesadnie boja- 

źliw e. W ychodząc z kilkuletnim dziec

kiem aa spacer ani na krok nie pozw a

lają m u się oddalić, za żadne skarby  

nie pozw oliłyby dziecku, by sam o ku 

piło sobie np. cukierka, na który m a o- 

chotę. Tłum aczą się zw ykle tym . że  

dziecko nie zna przecież w artości pie

niędzy, że ktoś je m oże łatw o oszukać. 

D ośw iadczona m atka nie żyw i jednak  

takich obaw , posyła dziecko do znajo  

m ego sklepu, ale najpierw idzie w raz z 

nim , potem zostaje na ulicy, a dziecko 

nauczone, co m a pow iedzieć w sklepie 

po raz drugi da sobie doskonale sam o  

radę.

Sklep dla dziecka jest światem 

zaczarowanym

Przez szybę w ystaw ow ą dziecko po 

trafi długo oglądać różne przedm ioty,  

a gdy m u w olno osobiści załatw ić pier

w szy spraw unek napew no jest z tego  

bardzo dum ne. G dy dziecko nauczy  

się kupow ać za pięć groszy, to później

pow inien zużyw ać dziennie pokarm ów , 

dostarczających m u 2400 kalorii, co  

w ynosi około 2,5 kilogram a, licząc 

w raz z napojam i. N ajlepszy  
pokarm ów 1 i 2-ej kategorii 

stanow ić 3:2.
W drugiej części, będąc w  

niu obszernej statystyki.

posiada- 
kom isja 

stw ierdza, że ilościow o po w ojnie ludz

kość odżyw ia się znacznie gorzej, niż  

przed w ojną, naw et w krajach, które 

bezpośrednio nie ucierpiały, jak A nglia, 

H olandia i Szw ecja. Pow oduje to ogól

ne osłabienie, brak sił do pracy, a na
w et pew ’ien pesym izm . W praw dzie 

w prow adzenie pracy m echanicznej —  

przez zastosowanie turbin i m aszyn 

parow ych parow ych w zastępstw ie rąk  

ludzkich zm niejszyło zapotrzebow anie  

na pracę ręczną, m im o to jednak w y

dajność znacznie spadła, a koszty w y

tw órczości rosną. N ależałoby dążyć do  

tego, żeby w e w szystkich krajach po 
w rócić do norm przedw ojennych, a  

w tedy zadow olenie w ludzie w zrośnie, 

a jednocześnie zm aleje chęć do cią

głych rew olucji i aw antur.
W ostatniej części kom isja zajm uje 

sposobam i popraw y koniunktury. 

N ie należy dążyć do zniżenia cen na  

produkty rolne, bo w tedy ustaje opła

calność i producenci się zniechęcają 

Trzeba w ytw arzać w ięcej, a to jest m o

żliw e zarów no przez pow iększenie ob 

szaru upraw nej roli —  co osiągnięto  

np. v/ K anadzie —  jak i przez udosko

nalenie upraw y przez naw ozy sztuczne, 

zastosow anie ulepszonych m aszyn itp .

Szczególny nacisk kom isja kładzie  

na konieczność postępów w dziedzinie  

kom unikacji; szybsza i tańsza dostaw a 
produktów w pływ a na ich jakość i ce

nę. N ależy unikać zbytecznej ilości po 
średników , co nieprodukcyjnie pow ięk

sza koszty.

się

okaże ochotę załatw ienia w iększych  

spraw unków dla dom u, zapragnie oka

zać pom oc m atce. U słyszaw szy, że w  

dom u zabrakło potrzebnych rzeczy, sa

m o zaofiaruje się z ich przyniesie
niem . M atka m a jednak w ątpliw ości, 

nie w ie czy dziecko da sobie radę.
B yć m oże z początku pójdzie to ła

tw o, trzeba będzie dziecko przeegzam i

now ać zanim pójdzie do sklepu, dow ie

dzieć się, co pow ie. M alec gdy w yw ią- 

że się dobrze z polecenia będzie się  

czuł napraw dę dum ny i szczęśliw y. 

C zasem w ypada załatw ić w ięcej spra

w unków . N aturalnie w tedy m atka po 

w inna w szystko zapisać na karteczce, 

bo m alec m oże się spam iętać, ile czego  

trzeba kupić.
W cześnie rozw ijana sam odzielność 

w pływ a korzystnie na zachow anie się 

dziecka w obec ludzi. D ziecko przesta- 

je się lękać obcych i uczy się grzecz

ności, szybkiej orientacji, usłużności, a 
co najw ażniejsze zdobyw a dośw iadcze

nie życiow e, grom adzi na przyszłość  

nieoceniony kapitał um iejętności postę

pow ania w różnych okolicznościach, a 

to napew no zaw sze m u się przyda.

Zatoką HudsońsL ;Nowy tunel nad 
w Nowym Jorku

Nowy tunel Lincolna nad Zatoką Hud 

sońską H’ Nowym Jorku, który łączy miasto 

Z New Jersey, został ostatnio ukończony. 
W d. 21 grudnia nastąpi urocz' 'rl poświę
cenie i oddanie do publiczne'

Zdjęcie nasze przedstawia 

tunelu Lincolna.

/ widok
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Upadek „stachanowszczyzny“ w Rosji

P rasa zagran iczna przyn iosła w tych  
dn iach z R osji w iadom ość, że w ładze  
sow ieck ie w strzym ały zw . „m iesiąc  
S tachanów a“ , k tó ry się m iał rozpocząć.

W iadom ość n iew inna, ale kry je się  
w n iej now y, praw ie sensacy jny fak t, 
stw ierdzający now ą k lęskę bo lszew ic 
k iego reg im e'u ...

C o to jest „m iesiąc S tachanow a" i w  
ogó le sam „S tachanow ?"

Prace akordowe i „udarnicy“

P uste te d la nas po jęcia nab ierają  
treści na tle gospodarczego życia R osji.

S talin , zw olenn ik zasady „budow a 
n ia socja lizm u w Z . S . S . R .“ , a przeci
w nik zasady T rock iego o kon ieczności  
rob ien ia rew olucji św iatow ej, od szere
gu la t zab iega o rozw ój życia gospodar
czego w kraju i o uprzem ysłow ien ie go  
w stopn iu tak im , by go un iezależn ić od  
zagran icy . „D obro produkcji" —  stało  
się hasłem  jego rządów w  ostatn ich la
tach , a „p iatile tk i" m iały w ydobyć po 
trzebną energ ię spo łeczeństw a. Z am iary  
by ły g igan tyczne. P am iętam y, jak w  
la tach  ” 1928 —  1930 E uropę ogarn iał j 
strach przez zam ierzonym  przez S talina f 
dziełem . Z w łaszcza, gdy zaczęły p łynąć  
w iadom ości o środkach, k tó rych  się S ta
lin chw yta ... A  w ięc, że pow oli porzuca  
system p łac od godziny , a w provyadza  
system p łac akordow ych i prem ij, —  
system y, k tó re w praw dzie cały socja 
lizm i cały m arksizm  po tęp ia , ale k tó 
ry na b liską m etę oddajc ogrom ne u- 
sługi życiu gospodarczem u. D alej, że —  
naśladu jąc najbardzie j, „reakcy jne" i 
kap italistyczne urządzen ia S talin w pro 
w adził system „udarn ików ", robo tn i
ków , w ynagradzanych specja ln ie za w y 
konan ie pow ierzonego zadan ia w r 100  

z sanato riów , ko lonij w ypoczynkow ych , 
w olny przejazd ko leją itp .). S talin są
dził, że w  ten sposób , przy pom ocy „sy 
stem u S tachanow a", przy pom ocy nad 
ludzk ich w ysiłków , w dodatku n ie w y 
nagrodzonych , zdo ła osiągnąć sw ój cel. 
Z daje się jednak , że go n ie osiągn ie!

P o dw u la tach prak tyk i „system  
S tachanow a" kończy się fiaskiem , a  
„m iesiąc ", k tó ry jego ideę m iał spopu 
laryzow ać, zosta ł odw ołany . P o k ilku  
m iesiącach propagandy na rzecz tego  
„m iesiąca", po dw óch la tach obnosze
n ia się po św iecie z „bahaterstw em "  
S tachanow a. „P raw da" donosząc o  
w strzym aniu  tego „m iesiąca" rob i sm ęt

Stuletni młyn wodny
Woda znika bez śladu w szczelinach

N a w ysp ie K r^phallan ia , po łożonej u  
w ylo tu zatok i K orynck iej (G recja), A nglik  
S tevens przed stu la ty zrob ił dziw ne od 
k rycie. Z nalazł on m ianow icie m iejsce, w  
k tó rym poprzerzynana przepaściam i i ur
w iskam i ziem ia w yspy łeży n iżej od pozio 
m u m orza. S tevens m iał p lan go tow y. W y 
kopał on 4 m szerok i i 40 m d ług i kanał 
od m orza do ow ych szczelin ziem nych i 
puścił n im  w odę, k tó ra jednakże n ie zala ła 
te j części w yspy , lecz zn ik ła bez śladu w  
szczelinach . S tevens zrozum iał, że to zja
w isko natu ry w yzyskać m ożna jako tan ie  
i n iew yczerpalne źród ło energ ii. W budo 
w ał w ięc w prąd duże, żelazne ko ło w od 
ne, czy li ko lusz, k tó re to ko lo od stu la t 
obraca się bezustann ie . U zyskana na te j 
drodze energ ia w ystarcza do zapędu fa 

ną uw agę, że „system  S tachanow a"  
przy jął się w m asach robo tn iczych .

Nienawiść do Stachanowa

G :de po pow rocie z R osji p isał o  
„n ienaw iści" robo tn ików do „system u  
S tachanow a", —  O —  n ienaw iści!..

S ystem ten bow iem jest n ie czym  
innym , jak najpod lejszym  sposobem  w y 
zysk iw an ia sił ludzk ich . Ż yw cem przy 
pom ina ten system  pracy , k tó ry A ngli
cy nazyw ają „sw eating", N iem cy: 
„schw itzen", a w P olsce nazyw a się  
„pracą do siódm ego po tu". O piera się  

I on na w ierze , że siły ludzk ie n ie m ają  
I gran ic, jak m aszyna, —  że człow iek się

bryk i sztucznego lodu , n iew ielk ie j cen tra li 
elek trycznej oraz tartaku .

P ow staje py tan ie , gdzie podziew a się  
w oda, p łynąca bezustann ie z m orza do  
szczelin ziem nych . O d roku 1835 w płynę
ło od m orza do szczelin przeszło 2 m iln . 
m tr. kub . w ody , n ie pozostaw iając po sob ie  
żadnych śladów an i też przeszkód . K opa 
no g łębok ie studn ie d la śledzen ia b iegu  
w ody , lecz jak do tąd zagadki rozw iązać  
n ie zdo łano . P rzypuszcza się , że w g łę
b iach w yspy zb iera się w oda i w  
innych m iejscach w ylew a się do m orza  
lecz i w tym tłum aczen iu m ieści się  
sp rzeczność, tak , iż m łyn w odny na w y 
sp ie K ophallan ia w dałszym  ciągu jest za 
gadką n ierozw iązaną.

nic nuży i nie potrzebuje wypoczynki, 
jak każda maszyna.

Iron ia lo su chcia ła , że to , co m ark 
siści w szech krajów po tęp ia li, jako ob 
jaw najgorszego w yzysku kap ita listycz
nego , co p iętnow ali, jako bru ta lność , - 
to sam o u sieb ie , w sw oim  ustro ju , za 
stosow ali.

D ziś przyznają , że ten system „n ie  
przy jął się" w m asach . Jakżesz się m iał 
przy jąć , skoro robo tn ika zrów nał z bez 
duszną m aszyną!... R obotn ik m usiał go  
zn ienaw idzieć!

Bunt robotników

Z nam iennym jest w te j sp raw ie  
przy toczone pow iedzen ie „P raw dy . 
W ynika z n iego , że w strzym ano propa 
gandę stachanow szczyzny n ie z dobrej 
w oli, ale pod nacisk iem n iezadow olo
nych m as. Jest to bodaj p ierw sze ustęp 
stw o , zrob ione przez S talina na rzecz  
robo tn ików , ale też i p ierw szy przejaw  
ich bun tu .

W  R osji bun tu je się do tąd oficer ar
m ii czerw onej, przyw ódca party jny , 
w reszcie ch łop . —  R obotn ik natom iast 
na ogó l pracow ał bez pro testu . T eraz  
zaczyna podno sić g łow ę. N ie chce „sta 
chanow szczyzny"... W iele w ycierp iał. 
N isk ie zarobki (n iższe , n iż gdzieko l
w iek  w  św iecie), przym us pracy  w  ozna 
czonym przedsięb io rstw ie (co go czyn i 
czym ś w rodzaju ch łopa pańszczyźn ia 
nego), przym us paszportow y, (k tóry u- 
m ożliw ia najw iększe szykany G . P . U  l 
itd . „S tachanow szczyzny" n ie m oże  
zn ieść . T o m a duże znaczen ie. I „P raw 
da" przyznając się do k lęsk i system u  
n ie p isze już o „w rogach ludu , n ic w ią- 
że te j k lęsk i z działa lnością „szp iegów  
sm ętn ie zauw aża, że to m asy robo tn i
cze przeciw staw iły się po lityce S talina . 
I to jest now ość, na k tó rą trzeba zw ró 
cić uw agę. J- P -

proc.
W  tak ich w arunkach, przy tak ich  

fo rm ach pracy —  m ów iono —  R osja  
bo lszew icka n ie ty lko un iezależn ia się  
od zagran icy , ale go tow a naw et z cza
sem pob ić ją w konkurencji tow arow ej 
przez tan iość sw oich w yrobów  i tan iość  
sw ej pracy .

N ie tu jednak kon iec w ybujałości 
pracy w S ow ietach .

S tachanow

P raca bo lszew icka z początk iem  
październ ika 1935 przyn iosła z n iesły 
chanym trium falnym en tuzjazm em  
w ieść o n iezw ykłym  w yczyn ie górn ika  
z Z agłębia D onieck iego , nazw isk iem  
S tachanow . k tó ry podczas nocnej szy 
ch ty 31 IX 1935 r. m iał w ydobyć 102  
tony w ęgla zam iast przep isanych 7 . C y 
fry by ły w praw dzie w ątp liw e, ale n ie  
u lega w ątp liw ości, że n ieszczęsny S ta 
chanow  m usiał osiągnąć jak iś rekord w  
ilości w ydobyw anego w ęgla .

O dtąd S tachanow został o toczony  
fo rm alnym  ku ltem , urósł na poziom  bo 
hatera , zaczął udzielać w yw iadów i na 
uk , by ł film ow any itd . R ów nocześn ie  
jego w yczyn zam ien iono w system . —  
R ozpoczęły się w yścig i m iędzy robo tn i
kam i jednej fab ryk i w zakresie w ydaj
ności pracy , i konkurencje m iędzy po 
szczegó lnym i fab rykam i. R ekordziści 
n ie o trzym ali specja lnego w ynagrodze 
n ia, lecz pew ne przyw ile je , (korzystan ie

P rzed k ilku la ty w ystaw iono na sce
nach sztukę rosy jsk iego p isarza p . t. 
..K w adratu ra K ola". Z a treść posłuży ła  
au to row i kom binacja, w k tó rej dw uch m c- 
żć. , ’eszkających pod jednym dachem , 
zm ienia ’ony . P ubliczność sztukę przyjęła  
z m ios-r.iym uczuciem . N iek tó rzy kró tko  
ośw iadczy li: „T o jest m ożliw e ty lko w  
B olszew ii".

A le kazu je się , że w przedm iocie m i
ło ści . m ałżeństw a n ie m ają w iele do ga
dan ia system y spo łeczne. M iłość bow iem  
chadza razie w łasnym i, oryg inalnym i 
drogam i. R obi z ludźm i co chce i w cale  
n ie .rzeba je j ustro ju kom unistycznego ,  
aby tw . ‘ sy tu -cję z „K w adratu ry K o 
la" . U dow odniły to sądy w iedeńsk ie , k tó re  
w tych dn iach rozsądziły tak i w łaśn ie  
czw orokąt m ałżeńsk i.

P rzed 6 la ty A lbert (daru jm y sob ie na 
zw iska) poznał w tea trze artystkę p . S te
fanię. P obrali się i ży li szczęśliw ie . A le na  
deskach scen icznych w ystąp iła inna artyst

o

T ajem niczy  przybysz
U brzegów nowej Funlandii — Akcja ratunkowa Dwoistość duszy?

n iesam ow itym  w ydarzen iu , zw ią
zanym z ta jem niczą dziedziną „dw oi
stości" duszy ludzk iej, czy li rzekom ej 
zdo lności te jże opuszczenia cia ła ludz
k iego za życia danej osoby i czasow e
go przebyw ania w innym  m iejscu —  o- 
pow iada znany psycho log prof. H . W . 
K arsten :

W  porze w ieczornej, stern ik sta tku  
hand low ego „M ary D ear", trzydziesto 
le tn i S zko t R obert B ruce, siedzia ł w  
sw ej kajucie, zaję ty w yliczen iam i naw i
gacy jnym i. R obota szła m u oporn ie . 
S tatek znajdow ał się n ie u legało w ąt
p liw ości ale należało ściśle usta lić jego  

I pozycję , d la zap isan ia danych tych w  
dzienn iku okrętow ym . Z w yliczeniem  
„d ługości geograficznej" coś się n ie  
k leiło . P rzy tym D ruce czu ł się n ie 
sw ojo : przen ikały go dreszcze i jak iś  
przejm ujący ch łód zala tyw ał go z ty 
łu ... O dw róciw szy w pew nej chw ili g ło 
w ę, dostrzeg ł przez o tw arte drzw i są
siedn iej kaju ty kap itańsk ie j, sy lw etkę  
kom endan ta Johna D ale, siedzącego do  
n iego ty łem , pochy lonego nad sto łem i

Ody mężowie zmieniają żony
Niezwykła historia rozwodowa przed sądami wiedeńskimi

ka p . E lli i od pew nego czasu p . A lbert 
nakazyw ał odsy łać fu tra , bry lan ty i kw ia
ty n ie do dom u, lecz do teatru .

T ak up łynęło k ilka m iesięcy . P ew nego  
dn ia żona, przeszuku jąc k ieszen ie m ężow 
sk iej m arynark i, znalazła rachunek za dro 
gocenny p ierścionek , k tó rego jako żyw o  
n igdy na p lacu sw ym n ie w idziała . P ow 
zię ła w ice podejrzen ie , że oprócz n iej m usi 
być jeszcze ko ło m ęża inna przedstaw i
cie lka p łci p ięknej. Z m iejsca tedy zrob iła  
m ężow i scenę zazdrości. T en przyznał się  
z całym spoko jem , że isto tn ie zna drugą  
kob ietę . Jest n ią p . E lli, k tó rą kocha i z  
n ią się ożen i. S ą ty lko pew ne trudności, 
pon iew aż E lli jest rów nież zam ężna.

T rudności okazały się początkow o o  
w iele w iększe. P rzede w szystk im S tefan ia  
ośw iadczy ła , że na rozw ód n ie da zgody . 
N a tak ie d ictum m ąż w yprow adził się od  
żony o jedno p iętro w yżej w  w illi, a n ieco  
późn iej uczyn ił dalszy krok , zam ieszkując  
na sta łe ze swą kochanką 

zaję tego p isan iem . „O n także g łow i się  
nad tym w yliczen iem !" rzek i stern ik  
do sieb ie , a po chw ili zaw oła! g łośno . 
„C zy znalazł pan już „d ługość", kap i
tan ie?" M ilczenie ... N ie o trzym aw szy  
na k ilkakro tne py tan ia odpow iedzi, 
B ruce w stał i w szed ł do przy leg łe j ka 
b iny . „D laczego pan kap itan n ie odpo 
w iada?" zagadnął sw ego zw ierzchn ika.  
W tem , siedząca przy sto le postać pod 
n iosła g łow ę i w ów czas stern ik u jrzał 
zupełn ie obcą m u tw arz i sk ierow ane  
na sieb ie szk liste , patrzące b łędn ie o- 
czy , jak u człow ieka pogrążonego w e  
śn ie hypno tycznym .

P rzerażony B ruce, jak fu riam i gna 
ny , w ybieg ł z kaju ty na pok ład i drżą
cym  od strachu g łosem , począł w zyw ać  
kap itana. T en , w ysłuchaw szy chao tycz
nej, n iepraw dopodobnej re lacji stern i
ka, rzek i, śm iejąc się : „P ow iedz praw 
dę, kochasiu , ile szk lanek rum u dziś 
już w ypiłeś?" —  „D alibóg, trzeźw y je
stem jak rzadko , kap itan ie!" zak linał 
się B ruce i schw yciw szy kom endan ta  
za ram ie, n iem al gw ałtem  pociągnął go

P ew nego dn ia dał się- słyszeć p iek ielny  
hałas, dochodzący z m ieszkan ia zdradziec 
k iego m ęża. Jak późn iej p . S tefan ia stw ier
dziła aw antu rę zrob ił m ąż E lli p . R udolf, 
k tó ry przyby ł „rozm ów ić się" z ryw alem . 
S tefan ia w ybieg ła na kory tarz i tu zetknę
ła się z R udolfem . Z aczęli się sob ie naw za
jem zw ierzać ze sw ych k łopo tów i od tąd  
p . R udolf coraz częście j odw iedzał S tefa 
n ię . W izyty przed łużały się, zw łaszcza, że  
tem atu do rozm ow y n ie brak ło . W szak o  
p iętro w yżej by li „ci nędzn icy". R udolf 
w ygadyw ał na żonę, S tefan ia na m ęża. 
P ew nej nocy to aż do b iałego rana tak ze  

sobą „gadali" .
W tak iej sy tuacji n ie m iało już sensu  

obstaw ać przy sw ych do tychczasow ych  

zw iązkach , bo jeżeli m iłości udało się po- 
m ien ić m ężów i żony , to n iechże do g łosu  
do jdzie i praw o. W  ten sposób p . S tefan ia  
rozw iod ła się z A lbertem  i w yszła za R u 
do lfa , k tó ry z ko lei zrezygnow ał z E lli, 

przygarniętej praez Alberta.

do kaju ty . T am , ku w ielk ie j konsterna 
cji S zko ta , n ie by ło żyw ej duszy . 1 już  
kap itan go tow ał się do paln ięcia filip i-  
k i na tem at szkod liw ości nadużyw ania  
alkoho lu , gdy stern ik , rozg lądając się  
uw ażn ie po kajucie , porw ał nag le ze  
sto łu b lok-no tę kap itana, na k tó rej w i
dn iały nakreślone dużym i literam i sło 
w a: ‘„R atunku! B ierzcie natychm iast 
kurs N W N ". C harak ter p ism a by ł zu 
pełn ie obcy . N ie by ło to p ism o an i ka 
p itana D ale, an i stern ika, lub k tó rego 
ko lw iek z oficerów 7 sta tku . P rzez d ługą  
chw ilę panow ało k łopo tliw e m ilczen ie , 
k tó re w końcu przerw ał kap itan , m ó 
w iąc: „B ądź, co bądź, trzeba sp raw ę tę  
w yjaśn ić". A po tem zaw ołał: „B ruce! 
B iegn ij do steru —  w eź kurs N W N !"

I tak się też sta ło . Już po jęło św i
tać , gdy z kosza m asztow ego rozleg ło  
się w ołan ie: „N a w prost -—  w rak! 
P rzez lunetę stw ierdzono , że by ł to ża-

1 g łow ice „T he C um berland , już czę- 
! ściow o zgn iecony przez lodow ce; na  
i burtach w idn ieli ludzie, w ym achu jący  
j rękam i. W net rozpoczęto akcję ra tun 

kow ą i po up ływ ie pew nego czasu , roz 
b itkow ie poczęli w chodzić na pok ład  
„M ary D ear". N agle jeden z n ich m ija 
jąc B ruce'a , zatrzym ał się i rzek i: „Już  
k iedyś w idziałem w as, stern iku . T akże  
sta tek w asz n ie jest rp i obcy!" < B ruce  
cofnął się przerażony : n ie u legało w ąt
p liw ości, że by ł to ów  ta jem niczy osob 
n ik , w idziany przed k ilku godzinam i w
kap itańsk ie j kajucie ...

K apitan rozb itego okrętu , gdy m u  
opow iedziano o n iebyw ałym  zdarzen iu , 
dał pew ne rzeczow e w yjaśn ien ia : „B y 
ło to nad w ieczorem , gdy człow iek ten  
zapad! w g łębok i sen , gran iczący ze  
śm iercią , k tó rej i m y w szyscy by liśm y 
tak b liscy ... A k iedy się ocknął, rzek!: 
„D ziś jeszcze będziem y uratow ani... 
statek zdąża nam na ra tunek . B yłem  
w śnie na tym  sta tku ... podałem  k ieru 
nek kursu ... Ś niłem jasno i w yraźn ie , 
w ygląd sta tku dobrze zapam iętałem ".

Jak późn iej stw ierdzono , słow a w y 
p isane na b lok-nocie kap itana D ale, 
sk reślone by ły ręką ow ego członka za 
łog i rozb itego okrętu .

W yżej op isany zagadkow y fak t —  
pow iada prof. K arsten —  m iał m iejsce 
w 1884 roku i po tw ierdzony zesta l 
przez zaprzysiężonych , w iarogodnyeh  
św iadków , w śród k tó rych by ł także 
poseł S tan iw Z jedneczenych A . P -
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W sprawie nasion koniczyny i lucerny 

plombowanej przez Stację Oceny Nasion 

w ToruniudcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Stacja Oceny Nasion Pom orskiej Izby  plom bowane jest gwarancją ich dobroci 
Rolniczej zaopatruje swoją plom bą wor- i stwierdzeniem, że odpowiadają wyso- 

1 ‘ ‘ ‘ , Z powyższych względów
. że także innych gatunków ’ roślin, a to na gorąco poleca się rolnikom zakupywanie

Zagraniczne okazje
M agiczna jest doprawdy potęga słów ściej skrupułów. Nie powoduje wyrzu- 

angielski” , czy „czeski” ... Przeglądam y tów sum ienia.
pobieżnie przedstawione nam towary. — M am y wyrzuty sum ienia, zgrzytam i 

Znam y ich wszyscy dobrze. Zarówno zębami i rozwodzimy spóźnione żale do-
w większych m iastach, jak i m ałych m ia- piero później. Po paru godzinach, a m e- . - . , . - , , .
steczkach Pewnego ranka, czy pewne- kiedy po paru dniach. Bo jeden raz na ki z nasionami koniczyny i lucerny, a kim norm om, 
go popołudnia dzwonią, albo pukają do sto, jeżeli nie rzadziej, zdarzy się że także innych gatunków roślin, a to na gorąco poleca . --------------
naszych drzwi. I ofiarowują .oryginał-j towar jest taki, jaki nam się przy ku- życzenie sprzedające) firm y nasiennej, nasion  
ne, prawdziwe angielskie” m ateriały na pnie wydawał. Że jest w  -- - ------- - - r------ “"""V"  ” • I
ubrania i kostium y, albo „czeskie” płót- ' znaczy problematycznie w porządku, w pobiera Stacja probxi do badania i poi 
na i ręczniki ! najlepszym bowiem razie jest albo szm u ich zbadaniu wydaje do każdego poszczę-i "

w/ dAhrre że ' glowany, albo też zwykły, dobry poi- gólnego worka świadectwo stwierdzające '
poJ^niśm y popierać wyroby krajowe, ; ski towar otrzym ał stempelek zagrani- ; brak kanianki, czystość i siłę kiełkowa- 

źe m am y M e to. a tyk bezrobotnych, czny. który tak m agiczny wpły  w wywie- m a. a przy nasionach koniczyny czerwoj
i™ tak ściśle iest zwiazanv z ra na kupującym . Jeżeli więc m e wykry-1 nej także pochodzenie. Świadectw tych . 

roz7okJ rodzLej produkcji, ale... po-1  jem y tego ostatniego faktu, to wszystko ’ jednak się nie wydaje o ile ze zbadania 

kusa est tak silna bałwochwalczy kult Jest w porządku, nie uważamy się za o- . wyn.ka, ze w zaplom bowanym nasieniu  
db cudzoziemczyzny tak m ocno w nas szukanych. Z m yślą, że kupujemy towar jes kam anka. albo ze czystosc i siła na 
aia cuazoziem y , |___ ««z>ArJlTŚlśćm -tr c ip nrypnpz kiełkowania nie odnowiadaia
zakorzeniony, że <----------- y «
wszystkie skrupuły i, rozgrzeszając się już dawniej...
z góry m yślą, że przecież raz jeden m oż- Gorzej sprawa się przedstawia — - a 
na zrobić wyjątek i źe już potem  nigdy... tak jest przeważnie —  gdy nasz piękny, 
każem y sobie pokazać te zagraniczne okazyjny kupon okaźe się kawałkiem  
.cuda” . _  i tektury sprytnie owiniętym w pół m etra

Do takich Anglików m ożna m ieć prze- ■ „oryginalnego angielskiego” m ateriału, 
cięż zaufanie! W iadom o, źe ich m ateria-'lub gdy piękne, takie cieniutkie rzekom o  
ły najlepsze. Zafascynowani też rzeko- ' czeskie ręczniki po pierwszym praniu li
m o cudzoziem skim pochodzeniem m ate- j podobniają się do ordynarnych ścierek, 
riału, nie grym asim y, nie krytykujem y, i W tedy rozpoczynają się gorzkie żale: 
jak to robimy niemal zawsze w stosunku — Ach, co ja zrobiłam, 
do wyrobów krajowych. Zachwycamy -- ----- . .
się, podziwiamy, bo jeszcze —  broń Boże dałam się nabrać...
— sprzedawca m ógłby pom yśleć, źe się 
nie znam y. A to przecież „oryginalny  
angielski” , albo „najcieńszy czeski” ...

porządku. To Z worków plom bowanych przez siebie nych przez Stację Oceny Nasion.

Stan pryszczycy 
w Polsce

Od 27 lutego do 5 m arca br. istniały  
terenie Polski 63 zagrody, objęte pry-

■ 3 za-
x y, „ ..VZ,. ..................... W WOJ.

ganej lub. ze koniczyna czerwona jest j pom orskim  —  1, w woj. poznańskim 29 i 
pochodzenia południowo lub zachodnio-j ....  ..
europejskiego albo am erykańskiego.

Świadectwo Stacji wydane przez 
sprzedającego kupującym  na nasiona za-

brak kanianki, czystość i siłę kiełkowa-

odsuwam y na bok ' szm uglowany pogodziliśm y się przecież ; kiełkowania nie odpowiadają wysokiej . SZCzycą. W woj. krakowskim —  
i, rozgrzeszając się dawniej... norm ie dla tych własności nasion w wo j. tódzkim - 16, w

Gorzej sprawa się przedstawia —- a 
1 

__ । okaźe się kawałkiem  
i tektury sprytnie owiniętym w pół m etra

i poprawić przez wzmożenie wewnętrznej 
konsum eji towarów krajowych. Ugania-

- Co m nie też tak opętało, żc tak się za wyrobam i obcymi - jest w

- Tylena pDien'iędzy zm arnowanych .. ko własnem u państwu i własnem u społe- i 
A __ czenstwu.

tych warunkach przestępstwem przeciwjednej zagrodzie.

iw woj. śląskim  —  14 zagród.

I W okresie tym zlikwidowano przez 
wybicie zwierząt 17 ognisk pryszczycy: 
w woj. kieleckim — 1, w woj. łódzkim  
11, w woj. poznańskim 1, oraz w woj 
śląskim —  4 ogniska.

Sam orzutnie wygasła pryszczyca 
5 ogniskach zarazy: w woj. poznańskim  

iw czterech zagrodach i w woj. śląskim

A  no, m ożem y sobie śm iało rozpaczać 
i łamać ręce. Nic nam nie pczostaje in- Przestańm y się dawać ..wystrychnąć UZDROW ISKO GDYNIA-ORŁOW O  

OTRZYM AŁO CHARAKTER UŻY 
TECZNOŚCI PUBLICZNEJ

M inister opieki społecznej wydał w  
porozum ieniu z m inisterstwem spraw  
wewnętrznych rozporządzenie, na m ocy  1 i ij A  Ł V  a . a y y y *** w ty**  •

sprzedawca m ógł go M am y znakomite m ateriały krajowej pro reklam acje. Przestańmy gonić za ..oka- którego uzdrowisko Gdynia - Orłowo u- 
- * dukcji, m ocne i tanie. M amy setki tysię zjam i". Te okazje są okazjam i, ale tyl- znane zostało z dniem 5 bm . za posiada-

*' * ’ * * ’ ”  ",  jące charakter użyteczności publicznej.

Cena też wydaje się nam niska, jak na nego do zrobienia. Sprzedawca ulotnił na dudka przez oszustów, którzy dobrze 
prawdziwy zagraniczny towar. No i ku- się jak kam fora i już w innym m ieście, poznali nasz kult dla wszystkiego, co  
pujsm y Kupon na ubranie, albo sztukę w innej okolicy nabiera naiwnych. obce. — Kupujm y towaru rodzim ej 
płótna albo tuzin ręczników. Najwyższy czas, abyśmy przestali produkcji w solidnych, uczciwych skle-

Rozpiera nas dum a. Pom yśleć- taka tracić głowy na dźwięk słowa „zagrani- pach. Tam nas nie oszukają, tam zaw-
■ (Zjal Prawie za bezcen... To chyba czny", ażebyśmy przestali się okradać, m ożem y złozyc w razie czego —

płótna albo tuzin ręczników. Najwyższy czas, abyśm y przestali

, co 
obce. — Kupujm y towaru rodzim ej 
produkcji w solidnych, uczciwych skle-

okazja! _____
szmuglowane, że 
odstąpić łak tanio. Ale i to ostatnie przy- i----- ----------- . - ,
puszczenie nie wywołuje w nas najeżę- cy bezrobotnych, których dolę m usitny ko dla oszustów.

■

P
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iHardm słuchał uważnie, m e odry
wając wzroku od twarzy Karla.

—  No, —  odezwał sitę, puszczając  kłęb  
cfyim i, — ale cóż ja ci na to poradzę?

—  W łaśnie chciiałem pom ówić z pa
nem , czy nie m ógłbym pojechać do  
Chicago na kilka dni. Pieniądze m am, 
teraz ttostaffłę swój procent za ostatni 
transport to m ógłbym ubrać ją przy
zwoicie i przywieźć. W ynająłbym dla 
ii'icj m ieszkanie gdzieś na uboczni i nie 
potrzclx>wałbym uganiać się za dziew 
czętam i... -i

—  Aha. — przcrwiał nro Harden. —  
A m oże m asz zam iar żem ić się z nią?

— Eh, co do źeniaczikris to znów nie! 
Któżby tam wiązał się na zawsze... Ale 
tak jak to często bywa bez m iepo- 
trzebnych form alności... . >

—  Racja, najzupełniejsza racia. Baiba  
to zawsze kula u nogi.. W ięc chciałbyś 
jechać do Chicago po nią?

—  Tak.
—  ■Hm ... Ostatecznie nie jestes w  nie

woli, i m ożesz robić, co ci się podoba...
— Pojechałbym tylko za wyraźną  zgo

dą panta, panie Harden.
—  To bardzo ładnie. No. skoro tak, 

to m ożesz jechać Karl. Tem bardzieij^  
że. przez dwa lub trzy tygodnie nie bę
dzie dla ciebie żadnej roboty ’. Naprzv- 
szły m iesiąc będę m iał kilka dużych  
transportów, ale tym czasem nie nie 
przyjdzie.

—  To doskonale. Bardzo panu dzię
kuję, że m i pan daje urlop na jakiś  
czas. • , . ■

—  Tylko pam iętaj, żeby to nie trwało  
dłużej jak dwa tygodnie. A nic kaź 
się nabrać w Chicago. Powiem ci jesz
cze jedno, jeżeli ta dziewczyna siedzi 
już z jakim łobuzem , zapomnij o niej, 
bo wplączesiz się w  awanitury i kłopoty. 
Zreszitą wiem , że n/ie jesteś głupi i po
trafisz dać sobie radę. Kiedyż m asz za- 
m Ur wyjecttfćf . v ,

—  Choćby dziś nia noc. Im prędzej 
pojadę, tern prędzej będę spowrotem .

—  Jedź więc dziś. A jeżeli ją przy- 
wiezóesz. pokaż-że ją przecie. Chciał- 
bym widzieć twoją wybraną. 1

—  Ładm dziewczyna, zobaczy pian. 
M a dopiero  osiemnaście lat, ale kuta na  
cztery ’ nogi. Kitka razy była nawet ze 
m ną na robocie i tak się sprawiła, że 
żaden chłopak nie byłby lepiej potrafił.

—  No, to dobrze. Jedź więc 1 wracaj 
jak najprędzej. A zanim pojedziesz, 
wstąp jeszcze do m nie, przygotuję dla  
ciebie twój zarobek z ostatnie.; wypra
wy. . ■ ■

Po wyjściu Karla z gabiinetu Harden 
chwilę pom yślał, przeszedł s ;<ę po po
koju i jakby powziąwszy jakieś posta- 
nowienrie. nacisnął guziczek od dzwon
ka elekitrycmego, znajdujący się pod  
biurkiem .

Nie upłynęło pięć m inut gdy do ga- 
bimetu wiszedł jeden z najbardziej zau
fanych członków bandy i w m ilczeniu  
stanął przed Hardenem.

Był to człowiek m łody jeszcze, lat 
około trzydziestu, silnie zbudowany, o  
śniadej cerze ii prawie czarnych wło
sach. M ałe, przym rużone oczy, wąziut
kie usta, m ocno zaciśnięte, nadawały  
jego twarzy wyraz przebiegłości i okru
cieństwa. Śzramas przecinająca policzek 
od skroni ku ustom, wyraźnie m ówiła, 
że człowiek ten nieraz bywał w róż
nych przejściach, gdzie życie ludzkie  
ważyło sitę na ostrzu noża lub na końcu  
lufy rewolwerowej.

Louds Black, główny adjutant i po
m ocnik Hardena. znany w świeci  e prze- 
stiępców jako .,Lui Killer'^ rzadko brał 
udział w eskortowaniu transportów i 
bójkach, staczanych w obronie przem y
canego towaru; Gdy jednak zdarzyło  
siię, że on do  wodził transportejn, a 
eskorta była napadnięta przez ludzi 
przeciwnego obozu, na polu walki na
pe  w  zostawały, trupy. Lui był znako- 

m Łcie wyćwiczony w strzelaniu ,z re
wolweru i równiie dobrze potrafił ob
chodzić się z karabinem m aszynowym . 
Strzelając, nic starał się celować tak, 
by przeciwnika tylko zranić, ale każda 
jego kula była niezawodnym posłańcem  
śm ierci. Tem u też zawdzilęczał swe po
nure przezwisko.

Harden używał go zwykle do najbar
dziej tajem niczych i wiażnych robót. Był 
przekonany o lojalności zbója, m ogące 
zaprowadzić Killera na krzesło elek
tryczne. Jego to kilkakrotnie nasyłał 
na znienawidzonego Gerbera, ale tam 
ten zawsze potrafił uchronić się od  
zamachu i wszystkie wyprawy Killera  
spełzły na niczem. ■

—  Słuchaj, L u l , — rzeki Harden, kła
dąc ciężką rękę na ram ien/iu Killera.. —  
M am dla ciebie ważną robotę.

M ałe oczki Killera zaświeciły złowro
gim blaskiem. Harden dojrzał ten blask  
i uśm iechnął się lekko. .

—  Tym razem tylko robota detekty
wa. Choę, żebyś się osobiście przeko
nał, czy Karl wyjedzie dziś do Chicago. 
Nie m am wprawdzie dowodów do nie
dowierzania m u, ale niem niej, chciał- 
bym się przekonać, czy m ówi prawdę.

—  W ięc cóż m am robić? — spytał 
Lui.

—  Karl m a wyjechać dziś wieczor
nym pociągiem. Trzeba, żebyś nieś  po
strzeżenie wyjechał przed nim do New  
Yorku i uważał, gdzie się uda. Przy
puszczam, że na którykolwiek dworzec  
kolejowy. Otóż m usisz iść, czy jechać 
za nim wszędzie, dopóki się nie prze
konasz naocznie, że rzeczywiście kupił 
bilet, wsiadł do pociągu i pojechał. Je
żeli zaś okłamywał m nie i zam iast wy
jechać z m iasta, zostanie, nie spuszczaj 
go z oka i przy pierwszej sposobności 
daj m i, zm ąć telefonicznie, gdzie on  
jest. To rzecz dla m nie ważna.

W ysunął szufladę biurka i wręczył 
Killerowi sporą paczkę dolarowych pa
pierków.

—  Tu m asz na wydatki i nie potrze
bujesz zdawać m i rachunliu z łych pie
niędzy.

Bandyta chciwie pochwycił podane 
m u pieniądze i nie przeliczając, scho
wał z udaną m edba ’ością do kieszeni.

—  Dobrze —  rzekł krótko. — Przyda  
się, bo ostatnio m iałem paskudnego 

pecha w karty. W ięc cala robota po* 
lega na tern, żc m am się dowucdzicc, 
czy Karl pojedzic do Chicago?

—  Tak. A jeżeliby nie pojechał, m asz 
go śledzić na każdym i kroku, ale tak, 
żeby się nie spostrzegł. Bo powiean ci 
prawdę: znam go dopiero od kilku ty
godni i chociaż, jak już powiedziałeju, 
nie ni.am powodu do niedowierzania 
m u, djabel nie śpi. Chcę wiedzieć  z całą 
pewnością, że jest tym, za którego chce 
uchodzić.

— Zrobi się. Zaraz ulotnię się j będę 
czekać na niego przed m iastem . Nie za
uważy, że ktokolwiek za nim jedzie, 
to ukryję się w luzakach przy bocznej| 
drodze. M aszynę m am zaś dobrą  i sko
ro go raz wezm ę na oko, potrafię za  
nim jechać krok w krok niesposti-zeże- 
nie.

— W ybieraj się więc i uważaj, żeby  
ani on, ani nikt nie spostrzegł, że wy
jeżdżasz.

Killer wyszedł., pokręcił s‘ę kilkana
ście m iniuit po knajpę, wypił kieliszek 
wódkh pożarto  wał z jedną z dziewcząt 
i nieznacznie wysunął się z sali. Nic 
widziany przez nikogo, przeszedł do  
zajezdni, gdzie trzymał swój samochód  
koszitownej m arki, otworzył tylne wro
ta i cichutko wyjechał na tyły dom u, 
skąd przez krzaki i zarośla rychło wy
dostał się na główną drogę.

Skręciwszy na szosę obejrzał się, czy  
nikt go nie widzi i pom knął szybko w  
kierunku New Yorku. Ujechawszy kil
kanaście m il, skręcił w wąską, boczną  
drogę, prowadzącą ku odległym stąd  
m oczarom, wjechał w krzaki i upew 
niwszy się, że sam ochodu n>:e m ożna 
dojrzeć z głównej drogi, usiadł w)godL 
nie i paląc cygaro, patrzał na szosę 
wiodącą od ,.Rajskiego kącika1 '.

Po upływie niespełna dwóch godzin  
ujrzał zdaleka duży samochód Harde
na, który, jak m u Harden m ówił, m iał 
odwieźć Karla do granic m iasta.

M aszyna Hardena jechała ze średnią 
chyżością i. wkrótce m inęła nrejsce, 
gdzie Killer oczekiwał. Lui poczekał 
chwilkę, poczem nacisnąwszy daszek 
czapki głęboko na oczy, ruszył w ślad  
tamtego sam ochodu.

• (Ciąg dalszy nastąpi) •
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SROMK/l
I s ta n ę ła  n a  m ie js c u , m ia ła t r u d n e  z a d a n ie , g d y ż  

k o m o r a , v > k tó re j w y b u c h ł p o ż a r b y ła  g ę s to  z a -

b a r d z o  s z c z u p łe f u n d u s z e . C e le m  ic h z a s i le n ia  

K o m e n d a n t G łó w n y  g e n e r a ł Z a m o r s k i z a in ic jo -
Sport

Piątek
S u c h e d n i K o n s ta n ty n a w y z n .

S ło w ia ń s k i : L u d o s la w a .

S ło ń c a  w s c h . 6 .0 1 , z a c h . 1 7 t3 2 .

K s ię ż y c a  w s c h . 1 1 .5 7 , z a c h . 3 ,0 1 .

K r o n ik a h is to r y c z n a :

1 6 4 6 . Z m a r ł h e tm a n  k o r o n n y S t . K o n ie c p o ls k i .

1 8 1 8 . P r z e w ie z ie n ie z w ło k K o ś c iu s z k i d o  K r a 

k o w a .

1 9 1 7 . W y b u c h  r e w o lu c j i w  R o s j i .

12
M a r z e c

Sobota
S u c h e d n i G r z e g o rz a .

S ło w ia ń s k i: Ś w ia to s z a .

S ło ń c a  w s c h . 5 ,5 9 , z a c h . 1 7 ,3 4 .

K s ię ż y c a  w s c h . 1 3 ,1 4 . z a c h  3 ,4 2 .

K r o n ik a h is to r y c z n a :

6 0 4 . Z m a r ł w R z y m ie G r z e g o r z I W ie lk .  

p is a r z i O jc ie c K o ś c .o ła .

1 6 5 5 . Z m a r ł w o je w o d a K r z y s z to f O p a l iń s k i .

1 8 9 - 1 . Z m a r ł w . f i lo z o f A u g u s t C ie s z k o w s k i .

1 9 1 9 , S z w a jc a r ia u z n a je p a ń s tw o p o ls k ie .

13
M a r z e c

k w a ł a k c ję  z b ió r k o w ą w  z w ią z k u  z k tó r ą  r o z s y .  

. . la n e s ą a r ty s ty c z n ie p o d  w z g lę d e m  g r a f ic z n y m  

_ j w y k o n a n e  d r z e w o r y ty  w  c e n ie  3  z ł . T ą  d r o b n ą

d y m  o n a , i s z c z e ln ie z a p e łn io n a to w  a r a m i ta k  

ż e n ie b y ło  s ię  m o ż n a  d o s ta ć d o  ź r ó d ła o g n ia .  

G d y  o s ta te c z n ie u p o r a n o  s ię  z  p o ż a r e m , s tw ie r .  

d z o n o , ż e  o g ie ń  w  y b u c h ł p r z y  k o m in ie  z  k tó r e g o  ; s to s u n k o w  o k w o tą , k a ż d y  m o ż e p r z y c z y n ić s ię  

w y p a d a ją c e i s k r y z a p a l ły w p o b l iż y s to ją c e  ;d o  o ta r c ia łe z n ie s z c z ę ś l iw y m  i p o tr z e b u ją c y m  

s k r z y n ie z m y d łe m  i d a ls /e  to w a r y .

P o m im o , ż e o g ie ń s a m  s t r a w i ł s to s u n k o w o  

m a ło , s z k o d y  w y r z ą d z o n e s ą p o w a ż n e  i d o s ię 

g a ją k i lk a ty s ię c y z ło ty c h , p o n ie w a ż z n is z c z o -

p o m o c y .

• K o m u n ik a t Z a r z ą d u K o ła L o k a ln e g o  

I Z w ią z k u b . u c z e s tn ik ó w  s t r a jk u s z k o ln e g o n a

n e  z o s ta ły  c a łe  p a r t ie  to w a r u  p r z e z  w o d ę  z u ż v tą P o m o rz u  z la t 1 9 0 6  0 7 .  

d o  g a s z e n ia  p o ż a r u .

T y lk o  u m ie ję tn ie p r z e z p . b u d o w n ic z e g o  

Ż y n d ę k ie r o w a n e j a k c j i r a tu n k o w e j i w s k a z ó w 

k o m  p . M a rk u s z e w s k ie g o , k tó r y u c z e s tn ic z ą c  

w  c z y n n o ś c ia c h  S tra ż y  s ta r a ł s ię u c h r o n ić  w a r 

to ś c io w e  z a p a s y to w a r o w e p r z e d  z a m o c z e n ie m , c y jn e k o ła  w  lo k a lu  p . S z y m a ń s k ie g o  w  r y n k u  

o b r a d :

W s z y s tk im  b . u c z e s tn ik o m  s t r a jk u  s z k o ln e 

g o n a  P o m o r z u  z la t 1 9 0 6  0 7 z a m ie s z k a ły m  n a  

te r e n  e  p o w ia tu  w ą b r z e s k ie g o  p o d a je m y  d o  w  ia 

d o m o ś c i, ż e  w ' tą  n ie d z ie lę to  je s t d n ia 1 3 b m .  

o g o d z in ie 1 3 ,0 0  o d b ę d z ie  s ię  z e b r a n ie  in f o rm a -

n a le ż y  z a w d z ię c z y ć ż e  p o ż a r n ie w y r z ą d z i ł je 

s z c z e w ię k s z y c h s z k ó d .

z ja r m a rk u . O s ta tn i ja r m a r k  

w s k u te k  m a łe j f r e k w e n c j i z e

n a s tę p u ją c y m  p o r z ą d k ie m  

Z a g a je n ie ;

O d c z y ta n ie p o r z ą d k u  

O d c z y ta n ie  i p r z y ję c ie  

n ia o r g a n iz a c y jn e g o  i  

m o ś c i u c h w a ł z a r z ą d u  

R e f e r a t;

W y b ó r k o m is j i r e w iz y jn e j i z a s tę p c y s e 

k r e ta r z a ;

O m a w ia n ie i z a ła tw ie n ie s p r a w  w e r y f ik a 

c y jn y c h ;

P r z y ję c ie n o w y c h c z ło n k ó w ;

8 ) W o ln e  g ło s y  i w n io s k i ;

9 ) Z a k o ń c z e n ie .

Z a r z ą d

J . L e w a n d o w s k i p r e z . S t : J a n is z e w s k i s e k r :

1)

Niedziela
S u c h a  1 1 . E w . Ż y d z i c h c ą  P . J e 

z u s a u k a m ie n io w a ć . K r y s ty n y

S ło w ia ń s k i : T r z e b ie s ła w a .  

S ło ń c a  w s c h . 5 ,5 7  z a c h . 1 7 ,3 6 .

K s ię ż y c a  w s c h . 1 4 .3 3  z a c h . 4 ,1 3 .

K r o n ik a  h is to ry c z n a :

1 6 0 0 . Z y g m u n t I I I n a b y w a  p r a w a  d o  E s to n i i .

1 7 9 7 . L e g io n y  p o ls k ie  w k r a c z a ją  d o M a n tu i .

1 8 4 8 . W y b u c h  r e w o lu c j i w  W ie d n iu .

1 9 1 9 . G r e c ja u z n a je p a ń s tw o  p o ls k ie .

•  M e c z b o k s e r s k i W  u b ie g łą n ie d z ie lę  n a  

s a l i h o te lu  „ D w ó r W ą b r z e s k i '* o d b y ł s ię m e c z  

b o k s e r s k i p o m ię d z y tu t . „ S o k o łe m  a K P W .  

B y d g o s z c z .

Z w y c ię ż y ła d r u ż y n a B y d g o s z c z a n  w  s to s u n 

k u  1 2 :4 , k tó r y  p o w in ie n  b r z m ie ć n a jw y ż e j 1 0 :6 .  

K r z y w d ą b y ł w y n ik r e m is o w y R o s z k o w s k ie g o  

z G a s tk ą . N ie s p o d z ia n k ą  d la w s z y s tk ic h b y ło  

z w y c ię s tw o K o z ło w s k ie g o n a d  Z g ó r s k im  p r z e z  

k o . Z a w o d n ik  te n  p o  d łu g im  t r e n in g u , k tó r y  te ż  

p o z o s ta w ia d u ż o  d o  ż y c z e n ia , s ta je n a  r in g u  i  

z w y c ię ż a z d e c y d o w a n ie s w ą w a lk ę w I L g ie j  

r u n d z ie .

B r a k m u o c z y w iś c ie je s z c z e ta k z w a n e g o  

„ o tr z a s k a n ia  r in g o w e g o ” , ja k  r ó w n ie ż  b r a k  g o  i  

G ło w iń s k ie m u , k tó r y  m a ją c ju ż p o d  k o n ie c I I I  

r u n d y  z a p e w n io n e  w y s o k ie  z w y c ię s tw o  n a  p u n 

k ty , n ie b a c z n ie n a b i ja s ię n a c io s p r z e c iw 

n ik a , o d d a ją c m u z w y c ię s tw o p r z e z k o .

B io r ą c p o d  u w a g ę  w a r u n k i w  ja k ic h  r o z w i

ja s ię i t r e n u je  K P W . B y d g o s z c z  a  d r u ż y n a  tu 

te js z e g o  S o k o ła  o r a z k i lk o le tn ie w y s tę p y p ie r 

w s z y c h  w o b e c 4 - g o  d e b iu tu  o s ta tn ic h , p r z e g ra 

n a  g o s p o d a rz y  u je m n ie  p r z y n o s i, g d y ż  s a m a  a m 

b ic ja  i s i ln a  w o la  z w y c ię s tw a  ja k ą  w y k a z a ła  tu 

te js z a d r u ż y n a , n ie w y s ta r c z a . t r z e b a n a d to  

te c h n ik i , r u ty n y  i p r z y r z ą d ó w .

W  k a ż d y m  r a z ie , p r z y s z ło ś ć te j d r u ż y n y  

p r z e d s ta w ia s ię ja k  n a ie p ie i.

o b r a d .

p r o to k ó łu  z z e b r a _  

p o d a n ie d o w ia d o -  

k o ła ;

O P o k ło s ie  

p r a w d o p o d o b n ie  

s t r o n y p u b lc z n o ś c i — ' o d z n a c z a ł s ię m n ie js z ą  ' 

d z ia ła ln o ś c ią z ło d z ie ja s z k ó w , k tó r z y  n ie m ie l i  

p o la  d o  p o p  s ó w . Z a n o to w a n o  ty lk o  2 w y p a d k i  

d r o b n e j k r a d z ie ż y w  s k le p a c h  z k tó r y c h  je d e n  

z a s łu g u je n a w z m ia n k ę z p o w o d u w y ją tk o w e j  

b e z c z e ln o ś c i s p r a w c ó w : o to 2 „ z n a jo m y c h ” z  

p o b l is k ie g o Z a s k o c z ą z a w ita ło d o je d n e g o  

z  s k ła d ó w ’ m a s a r s k ic h  n a  u l . M a r s z . P i łs u d s k ie g o  

U r a c z y li s ię  d o b r y m i z a k ą s k a m i i w y w d z ię c z y l i  

s ię  z a  o k a z a n ą  im  g o ś c in n o ś ć  p r z e z  w y k r a d z e n ie  ; 

z e  s k le p u  4 tę g ic h  k ie łb a s . N a d o m ia r a w a n tu -  

r o w a l i s ię w o b e c ż o n y w ła ś c ic ie la , k tó r a z a u -  

w a ż y ła ju ż p o p r z e d n io s a m o w o ln e p r z y w ła s z 

c z e n ie s o b ie s p o r e g o k a w a ła s m a k o w ite g o  

b o c z k a . Z a w e z w a n a d la u s p o k o je n ia „ m iły c h ”  

g o ś c i p o l ic ja u w o ln i ła ic h o d c ię ż a r u  z a r e k w i

r o w a n y c h  u p o m in k ó w  i s p is a ła p r o to k ó ł .

P r z y tr z y m a n o  te ż  „ d o b r o c z y m c ę ” , 

s z c z ę ś l iw ia ł p r z y g o d n y c h  r y z y k a n tó w  w  o s ła w in  ; s io n o n a to m ia s t o p o d a tk o w a n ie a k c jo n a r iu s z y  

o d o tr z y m y w a n e j d y w id e n d y . Z n ie s io n o te ż  

p o d w ó jn e o p o d a tk o w a n ie  w  w y p a d k u  u tr z y m y -

3 )

4)
5 )

6 )

7 )

•  P o d a te k  d o c h o d o w y  w  K o m is j i S k a r b o w e j  

S e jm o w a K o m is ja S k a r b o w a z m ie n i ła w  m y ś l  

p r o je k tu  r z ą d o w e g o  u s ta w ę o  p o d a tk u  d o c h o 

d o w y m . D z ię k i te j z m ia n ie z n ie s io n e z o s ta n ie  

■ p o - d w ó jn e o p o d a tk o w a n ie s p ó łe k  a k c y jn y c h . U -  

k tó r y  u - t r z y m a n o  b o w ie m  o p o d a tk o w a n ie s p ó łe k , z n ie .

• P i łk a n o ż n a . N ie o f ic ja ln e g o o tw a r c ia  

s e z o n u  p i łk a r s k ie g o , d o k o n u je  w  n ie d z ie lę  1 3  b m .  

n a s ta d io n ie P W . i W F . m e c z e m  t r e n in g o w y m  

tu te js z y  k lu b  s p o r to w y „ P o ln o r z a k a , , z je d n ą r. 

d r u ż y n z a m ie js c o w y c h .

M e c z te n je s t p r z y g o to w a n ie m d r u ż y n y  

„ P o m o r z a n k i" d o  m e c z u o m is t r z o s tw o  k l . „ C ”  

z K S . „ W is łą ” G r u d z ią d z , k tó r y o d b ę d z ie s ię  

d n ia  2 0  m a r c a b r . w  G r u d z ią d z u .

n e j g r z e  w  , ,3  k a r ty ” .

N a to m ia s t n a d n r e n ić t r z e b a , ż e w  o d w r o t.

•  D o  d z is ie js z e g o  n u m e r u  „ G ło s u  P o m o tz a ”  

d o d a je m y  ja k o  b e z p ła tn e  d o d a tk i „ N a s z  P r z y ja 

c ie l —  Ś w ia t K o b ie c y  i K ą c ik  d la d z ie c i .

D o d a tk i te  ja k o  i „ R o ln ik ”  z a łą c z a ć  b ę d z ie 

m y w  r e g u la rn y c h te r m in a c h d o g a z e ty , u z u 

p e łn ia ją c  w  te n  s p o s ó b  je j t r e ś ć a k tu a ln ą .

Z w r a c a m y  p r z y  te j o k a z j i u w a g ę n a to ż e  

w  n o w y m  k w a r ta le p r z y s tę p u ją c y  p r e n u m e r a to  

r z y „ G ło s u " o tr z y m a ją ja k o n a d z w y c z a j 

n y  d o d a te k  b o g a ty  w  t r e ś ć  i  p ię k n ie  i lu s t r o w a n y  

k a le n d a r z  k s ią ż k o w y  n a  r o k  1 9 3 8 .

•  W ia d o m o ś c i P a r a f ia ln e . C e le m z a ję c ia  

s ta n , w o b e c  z b r o d n i p o p e łn io n e j n a  ś p . k s ię d z u  

p r o b o s z c z u  S tr e ic h u  w  L u b o n iu  p r z e z  r ę c e k o 

m u n is ty c z n e , z w o łu je A k c ja K a to l ic k a  z e b r a n ie  

n a d z w y c z a jn e w s z y s tk ic h z a r z ą d ó w , b r a c tw  i  

to w a r z y s tw k o ś c ie ln y c h n a ś r o d ę o g o d z in ie  

2 0 ,0 0 w ie c z o r e m  w  s a lc e p a r a f ia ln e ; . O b e c n o ś ć  

w s z y s tk ic h  k o n ie c z n ie  p o tr z e b n a  i o b o w ią z k ie m  

h o n o r u  k a to lik a .

W  p o n ie d z ia łe k 1 4 m a r c a r o z p o c z y n a ją s ię  

r e k o le k c je w ie lk o p o s tn e s z k ó ł m ie js k ic h i  

w ie js k ic h , to  z n a c z y d z ie c i ju ż p r z y ję ty c h d o  

s p o d z ie d z i i K o m u n i i ś w . P o c z ą te k o - g o d z in ie  

8 ,3 0 M s z ą ś w ., r e s z ty  d o w ie d z ą s ię d z ie c i w  

k o ś c ie le .

S p o w ie d ź  w e  w to r e k  p o  p o łu d n iu  o  g o d z in ie  

3 ,3 0 , p r z y  k tó r e j d o  p o m o c y  w  k o n f e s jo n a le b ę 

d ą k s ię ż a c a łe g o d e k a n a tu . P r o s im y ja k n a j 

u s i ln ie j r o d z ic ó w  ż e b y  p o s y ła l i d z ie c i n a  n a u k i  

i d o s p o w ie d z i . K o m u n i i ś w . u d z ie la s ię  

d z ie c io m  w  ś r o d ę  w e  M s z y  ś w . o g o d z in ie 8 ,3 0  

W o b e c te g o  o d p r a w ia ją s ię w p o n ie d z ia łe k ,  

w to r e k  i ś r o d ę M s z e ś w . o g o d z in ie 6 ,3 0 , 7 ,3 0  

i 8 ,3 0

S p o w ie d ź  r e k o le k c y jn a  je s t s p o w ie d z ią  w ie l  

k a n o c n ą , w o b e c  te g o  d z ie c i n ie  p r z y s tę p u ją ju ż  

p o n o w n ie  d o  s p o w ie d z i w  c z a s ie  t r w a n ia w ie l

k a n o c n e j s p o w ie d z i.

W  n ie d z ie lę o g o d z in ie 7 ,3 0  u r z ą d z a M ło 

d z ie ż  Ż e ń s k a  u  p . K o s tr z e w y p r z e d s ta w ie n ie  

a m a to r s k ie  n a  c e le  M ło d z ie ż y , k tó r e  s ię p o le c a  

w z g lę d o m  p a r a f ia n .

A b s o lu c ja  d la  I I I  Z a k o n u  w  s o b o tę  1 9  m a r c a  

p o  d r u g ie j M s z y  ś w .

Z e b r a n ie d z ie s ię tn ic z e k  P a p ie s k ie g o  D z ie ła  

R o z k rz e w ie n ia W :a r y  w  c z w a r te k  1 7 m a r c a o  

g o d z in ie 1 7 ,0 0  w  s a lc e p a r a f ia ln e j . U p r a s z a  s ię  

o u r e g u lo w a n ie s k ła d e k .

W  n ie d z ie lę p o s u m ie  z e b r a n ie  O jc ó w  R ó 

ż a ń c o w y c h , a p o  G o r z k ic h  Ż a la c h  z e b r a n ie  T o 

w a r z y s tw a  L u d o w e g o  w  s a lc e  p r a f ia ln e j .

•  Z w ia s tu n y  w io s n y . S k o w r o n k i ju ż  w r ó c i ły  

i w e s o ły m  ś p ie w e m , n a w ’e t w  m u z a c h m ia s ta ,  

s tw a r z a ją n a s t r ó j w io s e n n y .

•  P o ż a r . W c z o ra j o g o d z in ie  1 9 ,3 0  w y b u c h !  

p o ż a r  w  ś p ic h r z u  p . M a r k u s z e w s k ie g o  n a  u l ic y  

K o p e r n ik a . S tr a ż p o ż a r n a , k tó r a n ie b a w e m

n y m  s to s u n k u  d o  o g ó ln e j f r e k w e n c j i p u b i .c z n o ś c i  

n a  ja r m a r k u  s ta ła  l ic z b a  ty c h  k tó r z y  n ie m o g l i  

z n a le ź ć  „ p u n k tu  c ię ż k o ś c i”  i c h w ia l i s ię  w  je d n ą  

i d r u g ą  s t r o n ę , p o d  w p ły w e m  n a d m ie r n y c h  d a 

w e k  a lk o h o lo w y c h . N ie w ia d o m e , c z y  to  s k u tk i  

w y c ie ń c z e n ia w s k u te k  p o s tu  w ie lk ie g o , c z y  te ż  

o b ja w  te n  w y w o ła n y  je s t o g ó ln y m  k r y z y s e m . < ■.

k tó r y m  „ d e lk a tn e  n a tu r y  s ta r a ją  s ię  z a p o m n ie ć  

z a  p o m o c ą  o d u rz a ją c e g o  t r u n k u . W  k a ż d y m  r a z ie  

n a ty m  w y ją tk o w a s ła b y m  ja r m a r k u  z a u w a ż y ć  

b y ło  m o ż n a  w y ją tk o w o  d u ż o  „ s ła b y c h ” , ta k . ż e  

m ia ło  s ię p r z e ś w ia d c z e n ie , ż e k r y z y s ju ż m i

n ą ł . P o l ic ja p r z y t rz y m a ła te ż a ż 6 o s o b n ik ó w  

w  a r e s z c ie , z a o p i ls tw a , a w a n tu r o w a n ie s ię .  

„ g r a n d ę ” i b ó jk i .

9 N ie s p o d z ia n k a n a o k o ło o s ta tn ie g o  p o 

ż a r u w  P łu ż n ic y . P o ż a r w  P łu ż n ic y  w  d n  u 2  

b m . o  k tó r y m  s w e g o  c z a s u  p is a l i ś m y  a k tó r e g o  

p a s tw ą  p a d ła  s to d o ła  n a g o s p o d a r s tw ie le k a r z a  

d e n ty s ty  p . D z ię g ie le w s k ie g o  d o c z e k a ł s ię c ie 

k a w e g o e p i lo g u .

P o ż a r w y r z ą d z ił p o w a ż n e s z k o d y d o c h o 

d z ą c e d o 1 0 ,0 0 0  z ł , s p a l i ł s ię b o w ie m  n ie o m a l  

c a ły in w e n ta r z  m a r tw y  z n a jd u ją c y s ię w  ty c h  

b u d y n k a c h , m ię d z y in n y m i m o to r e le k t r y c z n y ,  

s ie c z k r n ia , m ło c k a r n ia , p o w ó z k a , 2  w o z y  i td .  

P o l ic ja p r o w a d z i ła g o r ą c z k o w a d o c h o d z e n ia , 

b y  u ja w n ić p r z y c z y n ę  p o ż a ru , w y c h o d z ą c  z  z a 

ło ż e n ia . ż e  d z ia ła ła  w  ty m  r ę k a  z b r o d n ic z a . D o 

c h o d z e n ia  b y ły  n a d z w y c z a j u tr u d n io n e  p o n ie w a ż  

p r z y  p o ż a r z e  z e b r a ły  s ię  t łu m y c ie k a w y c h —  

p o ż a r w y b u c h ł o  g o d z in ie  2 2 ,0 0 , —  k tó r e  z a ta r 

ły  ś la d y  e w tl. p o d p a la c z a . P o m im o  te g o  o r g a n y  

ś le d c z e  p r z y  s k r u p u la tn y  m  i u m ie ję tn y m  b a d a 

n iu  te r e n u  n a  o k o ło  m ie js c a p o ż a r u  w p a d l i n a  

t r o p  o s o b n ik a , k tó r e g o  ś la d y  p r o w a d z iły  w  p r o 

s te j l in i i o d o s o b n io n e o d g o s p o d a r s tw a p r z e z  

p o la  d o  w s i . Ś la d  z a b e z p ie c z o n o  w  g ip s ie a n a  

je g o p o d s ta w ie p r o w a d z o n o d a ls z e d o 

c h o d z e n ia , k tó re  z o s ta ły  n ie b a w e m  u k o r o n o w a 

n e  s u k c e s e m . J a k o  d o m n ie m a n e g o  s p r a w c ę u -  

s ta lo n o  s y n a g o s p o d a r s k ie g o  J ó z e fa  F a b ia n a z  

P łu ż n ic y , k tó r y  w  o g n iu k r z y ż o w y c h p y ta ń  

p r z y z n a ł s ię  d o  w in y  i z e z n a ł , ż e  p o d p a le n ia  d o 

p u ś c i ł s ię  z z e m s ty .

S p r a w a m a s e n s a c y jn y p o d k ła d , k tó r e g o  

i s to tę in te r e s ó w  ś le d z tw a w y ja w ić n ie m o ż e 

m y  i k tó r a  w y ło n i s ię  w  p o s tę p o w a n iu  k a r n y m  

p r z e c iw  p o d p a la c z o w i .

S p r a w n o ś ć f u n k c jo n a r iu s z ó w p o l ic y jn y c h ,  

k tó r y m i k ie r o w a ł o s o b iś c ie p . K o m is a r z S z m y t-  

k o w s k i , n a le ż y p r z y p is a ć , ż e z b r o d n ia w y s z ła  

n a  ja w  i s p r a w c ę  d o s ię g n ie k a r z ą c a  r ę k a  s p r a 

w ie d l iw o ś c i .

•  Z  d r o b n y c h  c e g ie łe k  s ta n ie  g m a c h  m iło ś c i  

b l iź n ie g o . P ię ć s e t i w ie lo k r o ć  w ię c e j s ie r o t, p o 

z o s ta ły c h  p o  p o le g ły c h  w  o b r o n ie  ż y c ia  i m ie 

n ia w s p ó ło b y w a te l i p o l ic ja n ta c h o r a z p o n a d  

2 0 0 0  w d ó w  i ty le ż  s ie ro t p o  z m a r ły c h , k o r z y s ta  

z m o r a ln e j o p ie k i i m a te r ia ln e j p o m o c y  S tw .  

R o d z in y  .P o lic y jn e j . I n s ta n c ja ta  o p a r ta  je d y n ie  

n a s k ła d k a c h c z ło n k o w s k ic h p o s ia d a je d n a k

w a n ia c z ło n k ó w  r o d z in y . D o tą d  p o d a te k  d o c h o 

d o w y  o p ła c a ły  z a r ó w n o  o s o b y  u tr z y m u ją c e ja k  

i u tr z y m y w a n e . O b e c n ie o p ła c a ć g o b ę d z ie  

je d y n ie o s o b a w y p ła c a ją c a z a p o m o g ę .

P o z a ty m  n o w e la p r z e w id u je z a w ie ra n ie  

p r z e z w ła d z e s k a r b o w e t . z w . u g ó d z p ła tn i

k ie m . U r z ę d y  S k a r b o w e  u s ta la ć b ę d ą z p ła tn i 

k ie m  z g ó r y  n a  p e w ie n  o k r e s  w y s o k o ś ć  p o d a tk u  

k tó r y  m a o n w  ty m  c z a s ie  p ła c ić . U p r o ś c i to  

u r z ę d o w a n ie , a p ła tn ik a u c h r o n i p r z e d  n ie s p o 

d z ia n k a m i w y m ia r u .

Odpowiedzialność akceptanta i żyranta.
Z  w y r o k u  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  z d n ia  

2 l i s to p a d a 1 9 3 6  r o k u  C . I I . 1 4 0 1 ^ 3 6 :
.A k c e p ta n t i ż y r a n t w e k s lu  t r a s o w a 

n e g o o d p o w ia d a ją  w e k s lo w o . c h o c ia ż b y  

p o d p is w y s ta w c y  w e k s lu  b y ł b e z p r a w 
n e g o  z n a c z e n ia , g d y ż w y s ta w c a n ie b y ł ' 

a n i o s o b ą  l iz y c z n ą  a n i p r a w n ą ” .

Kupionej gazety nie można odbierać.
W le c ie  u b ie g łe g o  r o k u  w je d n e j z  

k a w ia r ń  g d y ń s k ic h  o d  in ż y n ie r a B u d r e 

w ic z a z a ż ą d a ł p o l ic ja n t o d d a n ia k u p io 
n e g o  w  k io s k u  s k o n f is k o w a n e g o  e g z e m 

p la r z a p is m a „ A B C ” . I n ż y n ie r B u d r e 
w ic z o d m ó w i ż ą d a n iu  p o l ic ja n ta . S k o ń 

c z y ło  s ię  o d p r o w a d z e n ie m  in ż . B u d r e w i 

c z a n a  p o s te r u n e k , g d z ie  s p is a n o  p r o to 

k ó ł .
N a r o z p r a w ie w  p ie r w s z e j in s ta n c j i  

in ż . B u d r e w ic z s k a z a n y  z o s ta ł n a  1 0 0  z ł  
g r z y w n y . S ą d  O k r ę g o w y  w  G d y n i , ja k o  

in s ta n c ja o d w o ła w c z a u w o ln ił in ż . o d  

w in y  i k a r y  o r z e k a ją c , iż p o l ic ja n t n ie  

m ia ł p r a w a  o d b ie r a n ia k u p io n e g o  a p o 

te m  s k o n f is k o w a n e g o  e g z e m p la r z a .

r z a .

Przedawnianie podatków dopiero po 5  

latach.
N ie je d n i z a p y tu ją  s ię , p o  w ie lu  la ta c h  

n a s tę p u je  p r z e d a w n ie n ie  n ie ś c ią g n ię ty c h  

p o d a tk ó w  s k a r b o w y c h . P r a w o p r z y m u 
s o w e g o ś c ią g n ię c ia p o d a tk ó w  p r z e d a w 

n ia  s ię  d o p ie r o  p o  u p ły w ie  5  la t , o d  k o ń 

c a r o k u  k a le n d a r z o w e g o , w  k tó r y m  u -  

p ły n ą ł te r m in  p ła tn o ś c i.

•  B o h a te r k a c h r z e ś c ija ń s k a . P r z e c h o d x ą  

p r z e z  tę  z ie m ię i s to ty  lu d z k ie  ta k  c z y s te , p k b y  

w  n ic h  n ie b o  p o c h y la ło  s ię  k u  n a m , ja k b y  ś w ia 

t ło  c z e r p a n e  u  s tó p  B o g a , w id z ia ln ie  o p r o m ie 

n ia ło  c a łą  ic h  p o s ta ć . W  o c z a c h  s w y c h n io s ą  

p r z e z  s w e  ż y c ie  ja k b y  c ic h y  i p o g o d n y  u ś m ie c h  

n ie b ie s k i , „ n ie z  te j z ie m i” , k ła d ą c y  c z a r o w n y  

s ty g m a t B o ż y  n a  ic h  o b l ic z e .

S ła b a  n ie w ia s ta , c ic h a  i ła g o d n a  —  a le  s ta 

n o w c z a i n ie u g ię ta  o  w ia r ę  ś w . o  n ie ś m ie r te l 

n ą  d u s z ę . U m ie  s ię  w z n ie ś ć n a  s z c z y ty  h e r o iz 

m u id z ie  n a  to r tu r y , n a  ś m ie r ć p e w n ą  z a  s w e  

ideały — bohaterka chrześcijańska!

J e j w a lk a w e w n ę trz n a , je j w z m a g a n ia p o 

m ię d z y m iło ś c ią p r z y r o d z o n ą d z ie c k a d o  o jc a  

a u m iło w a n ie m  s w  e g o  o b lu b ie ń c a J e z u s a  C h r y 

s tu s a , je j n a d z w y c z a jn ą  m o c  d u c h a  —  to  w s z y s t 

k o  p r z e ż y w a ć b ę d z ie m y  m o g l i w  d r a m a c ie  r e l i

g i jn y m . k tó r y  w y s ta w ia w  p r z y s z łą n ie d z ie lę  

d n ia  1 3  m a r c a  o  g o d z . 1 9 ,3 0  K S M Ż . u p . K o 

s t r z e w y .

G e n e r a ln a p r ó b a : w  p ią te k , d n ia 1 1 m a r c a  

o  g o d z in ie  4  p o  p o łu d n iu .

Z a p r a s z a m  ja k n a js e r d e c z n ie j S z a n o w n y c h  

O b y w a te l i m ia s ta W ą b r z e ź n a i o k o l ic y n a to  

p r z e d s ta w  i  e n ie .

(— ) K s . J . G r t itz m a c h e r  

A s y s te n t K o ś c ie ln y K S M Ż .

•  S e n s a c y jn e  o d k r y c ie ! ! ! N a s ta tk u G o r _  

b o d u c w  s k r z y n ia c h o d f o r te p ia n ó w  k a r a b in y  

m a s z y n o w e . W ie lk a a f e r a f a łs z y w e g o k o n s u la  

C a lf y . Z d e m a s k o w a n ie z a k o n s p ir o w a n y c h k r ó t 

k o f a lo w y c h  s ta c y j r a d io w y c h ! S O S . „ G o r b o d u c ”  

to n ie ! ! ! K a p i ta n b e z l ic e n c j i p r o w a d a z i s ta te k  

i r a tu je 5 0 0 p a s a ż e r ó w  o d n ie c h y b n e j ś m ie rc i  

n a f a la c h w b z u r z o n e g o  m o r z a .

C z a r u ją c e  w y b r z e ż a  G r e c j i —  d r a m a ty c z n a  

i p r a w d z iw a  k a ta s t r o f a  s ta tk u  , ,G o r d o b u c " .

T r iu m f m o c n e g o c z ło w ie k a —  s p e łn ie n ie  

m a r z e ń  p r z e z lo s d o ś w ia d c z o n e j k o b ie ty .

N a jw y ż s z a te c h n ik a  n o w o c z e s n e j k in e m a to 

g r a f i i —  r e a l iz m  i n ie d o ś c ig n io n y a r ty z m  g r y .

A w a n tu r n ic z e  p o d r ó ż e  —  a w a n tu r n ic z a  w a l 

k a  i a w a n tu rn ic z a  m iło ś ć  k a p i ta n a  K e le r s b e r g a . .

W  r o la c h  g łó w y c h :  H a n s  A lb e r s  i  L o tte  L a n g .

P r e m ie r a  ju t ro  w  s o b o tę 1 2 b m . w k in ie  

„ G w ia ź d z is ta e s k a d r a ” . B r a te r s tw o  k r w i o .  

b o w ią z u je , , je d e n  z a  w s z y s tk ic h w s z y s c y z a  

je d n e g o "  —  o to  m o tto  p o ls k ie g o  f i lm u  lo tn ic z e 

g o .

F i lm  „ G w ia ź d z is ta  e s k a d r a ” to  f i lm  o  m iło 

ś c i —  b o h a te r s tw ie  i p r z y ja ź n i —  to  f i lm  w z r u 

s z e ń , u ś m ie c h ó w  i łe z . S c e n y  p e łn e n a p ię c ia ,  

r e a l i s ty c z n ie p o tr a k to w a n e j w a lk i p o w ie tr z n e j  

p r z e p la ta n e s c e n a m i h u m o r u ż o łn ie rs k ie g o / 

w r e s z c ie m iło ś ć  r o z k w ita ją c a w  p o ż o d z e w o l

n y  —  to  w s z y s tk o  s k ła d a  s ię  n a  c a ło ś ć  in te r e s u  

ją c ą  i c ie k a w ą . —

J e ż e li je s z c z e d o d a m y , ż e r e ż y s e r e m  te g o  

f i lm u je s t L e o n a r d  B u c z k o w s k i, b ę d z ie m y m ie 

l i r ę k o jm ię , ż e f i lm  n a p r a w d ę je s t w a r t o b e j 

r z e n ia .

W  r o la c h g łó w n y c h : B a ś k a  O r w id , J a n a  

K r y s ta , Z y g m u n t B ie s ia d e c k i , A n d r z e j K a r e w ic z  

J e ż K o b u s z , J a n u s z  H a ln y . S c e n a r iu s z n a p  a a !  

J a n u s z M e js s n e r . O p r a c o w a n ie m u z y c z n e T .  

G u c z y ń s k L

P o tę ż n e to a r c y d z ie ło  w y ś w ie t la n e b ę d z ie  

ty lk o  d z iś w  p ią te k  w  k in ie „ S ło ń c e " .

• kladajelc oll&rjr 
na Pomoc ZimoWą 

dla bezrobotnych
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TOWARZYSTW. dnia 13 m arca 1938 roku— W niedziele  

odbędzie się w alne zebranie Zw. Strzeleckiego  

Zarząd D om u O ddziału żeńskiego w D om u Społecznym o go

Porządek obrad  

przyszłym num erze.

podam y do w iadom ości w

Baczność organizacje!!!
Pracy Społecznej raz jeszcze .podaje do w iado- I dżinie 14,00.

Przybycie w szystkich ob. konieczne.
Zarząd

1 —  Baczność Pow stańcy i W ojacy!!! W nie

dzieli! 13 bm . o godzinie 16,00 w D om u Spo'e- 

i cznym odbędzie się zebranie m iesięczne.
Zarząd

Zarząd

m ości, że dla uniknięcie ew entualnych m ep-o- 

rozum ieniń — używ anie Św ietlicy w D om u  

Pracy Społecznej —  dozw olone jest tylko za u- 

przednim zgłoszeniem zapotrzebowania w Za

rządzie To  v. D om u Pracy Społecznej (Staro 

stw o pokój nr 4) i to co najm niej 7 dni naprzód.
Bez przedstaw ienia zezw olenia porządkowy Z IE L E Ń .

Świetlicy nie udostępni. j “ M iesięczne zebranie K ółka
_  n ci.- odbędzie się w niedzielę dnia 13 bm . o godzi-

Zarzad Tow . D om u Pracy Społecznej ।  . , . , , , ,
Inie 4 po południu w lokalu oberży.

Z arząd

—  W alne zebranie Reorganizacyjne Polskie- sym foniczny.
Baczność K S. ,,PO M O RZA N K A“ . W so 

botę dnia 12 m arca 1938 roku o godzinie 20,00

szkół; 11.40 M uzyka; 12,03 A udycja południow a 

15,45 „K rakow skie żaki" — słuchowisko dla  

dzieci; 16,15 K oncert; 17.00 H um or rzym ski

17,15 U tworv skrzypcow e kom pozytorów slo- 

w iańrikich; 18,15 Pieśni; 18,35 A udycja dla w si;

19.00 A udycj dla Pcleków zagranicą; 20.00  

..Frasquita” —  operetka Lehara; 22,00 Trzy  

skecze ze Lw  ow a; 22,15 P.osenki.PIĄTEK , dnia 11 m arca 1938 roku.

0.15 A udycja poranna; 11,15 A udycja dla  

szkół; 11,40 P,eśni hiszpańskie; 12,03 A udycja  

południow a; 15.45 .,K ukułka" — audycja dla

K oln czego dzieci; 16,15 K oncert orkiestry w ojskow e;; 17,15  

' ’ ■ U twory fortepianow e; 18,10 M uzyka 18,35 A u

dycja dla w si. 19,00 „Lis przechera" poem at 

G oethego; 19,30 Pieśni ludowe; 20.00 K oncert

odbędzie się w lokalu p. N apierały zebranie go Zw iązku Zachodniego odbędzie się w czw ar-
m iesięczne. O becność w szystkich członków ko- tek 17 m arca o godzinie 19.30 na sali D w  oru SO BOTA, dnia 12 m arca 1938 roku.

nieczna. Zarząd I W ąbrzeskiego  6.15 A udycja poranna; 11,15 A udycja dla

N IEDZIELA, dnia 13 m arca 1938 roku.

8.00 A udycja poranna; 9,00 Transm isja na 

bożeństwa z W ilna; 10,30 M uzyka. 12,03 Poranek  

sym foniczny; 13,10 „Jam ioł" now ela 13,30 M u 

zyka obiadow a; 14.45 A udycja dla. w si; 15 45  

W szystkiego po trochu; 16.05 K oncert kam eral

ny 17,00 Podw ieczorek przy m ikrofonie; 19.00  

Pow szechny Teatr W yobraźni; 19,35 S’ynni 

w irtuozi; 21.15 Precz z kobietam i — w esoła  

audycja; 22,00 „O pow ieść o Beethovenie".

' PRZETA RG PU BLICZN Y
Zarzad M iejski m iasta W ąbrzeźna przedzier- 

żawi z dniem 1 kw ietnia 1938 roku na przeciąg  
lat trzech budynek restauracyjny w raz z prawem  
użytkow ania w yszynku na targow isku m iejskim  

przy ulicy M ickiewicza.
W ydzierżawienie całości w raz z chlewam i tar

gow iskow ym i i w agą nastąpi na podstawie osob 
nych w arunków dzierżawnych, które tw orzyć będą  
część kontraktu dzierżawnego.

O ferty z podaniem  kw oty m iesięcznej dz.erażwv  
należy składać do Zarządu M iejskiego w kop?"  
lach zam kniętych w term inie do dnia 20 m arca  
193S roku godzina 12,CO w południe w łącznie,

W arunki dzierżawne leżą do w glądu w b urze  
budowniczego m iejskiego. K ażdy oferent zobi- 
w iązany jest złożyć w K asie M iejskie; Zarządu  
M iejskiego w raz z ofertą w adium w w ysokości zł 
209. które się zw raca w raz e nieuwzględnień a 
oferty.

Zarzad M iejski zastrzega sobie prawo dow ol
nego w yboru oferenta, praw o nieuw zględnienia  
żadnej z ofert oraz prawo przedzierźaw ienia tar
gow iska m  e :skiego z w clnej ręki.

Burm istrz: (— ) Schw arz.

N um er akt: K m . 89/38.
W  E Z w A N l E

K om ornik Sądu G rodzkiego w____ _ W ąbrzeźnie  
Jen G łów czew ski, m ający kancelarię w W ąbrzeź
nie ul. Targowa nr 5 podaje do publicznej w iado
m ości, że dnia 12 kw ietnia 1938 roku o godzinie  
9,00 przystąpi do opisu nieruchom ości Płużnica  
tom II w ykaz L. 25, do której sk:erowana została  
egzekucja w poszukiwaniu w ierzytelności w kw o 
cie 2732.16 zł, przypadającej w ierzycielow i Skar
bow i Państw a —  Państwow em u Bankow i Rolnem u  
w G rudziądzu od dłużników W ładysław a i Jadwi
gi m ałż. M otyckich w Płużnicy i w zyw a w szystkie  
osoby, nie uczestniczące w postępow aniu, aby  
przed ukończeniem opisu zgłosiły sw oje praw a  
do w ym ienionej nieruchom ości lub jej przynależ
ności, jeżeli prawa tych osób stanow ią przeszkodę  

do egzekucji.
D nia 24 lutego 1938 roku.

K O M O RN IK : (— ) JA N  G ŁÓ W CZEW SK I.

Wyborowe drzewka

P om orsk a

zakw alifikow ane przez

Izb ę R oln iczą

pole
po cenach  przystępuj ch

Pra- 
Film

_________ św iadectwo  
przem ysłow e w ydane przez  
U rząd Skarbow y w Rypi
nie E d m u n d P aw lick i

iPromk ^B0LU-GfcÓWV

:ms

ESKADRA

in o „S Ł O N C E "  
w yśw ietla  

ty lk o d ziś w  
p ią tek , d n ia 11  
o god z. 5 i 8 .30  
U dało się nam w  
przejeździć ścią
gnąć do W ąbrzeźna  
W  Fana D u- 
rińskiego z 
W arszawy  ze  
sw oim w ła
snym boha
terskim pol
skim film em  
W ielka sensacja! 
w dziw a w ojna, 
-wzruszeń uśm iechu i 
łez b oh aterstw o  p ozn ań 
sk ich  p u lk ów r z h ord am i 
b o lszew ick im i W zrusza do głębi 
w yciska łzy = H um or — napięcie  
ofiarność M iłość w  pożodze w ojny

soki natur«a/n& | 
i w szelkie gatunki zakrapia- I  
nek do w ódek czystych, ze- 1  

staw ione na czystym  białym g  

cukrze pod gw arancją.
K to raz spróbuje będzie |  

pil stale, bo bardzo dobrze |  

sm akuje - kropka  !

W ąbrzeż no — ul. Chełm ińska nr 13 9
v°  

4<.

PRZY P R Z E Z IĘ B IE N iW  
G R Y P 1E IK A T A R Z 6

P* C/Hajtcńszajm^i®zakusy 
d ob rych trw a łych row erów , m aszyn d o szycia  
i częśc i zap asow ych

m ów i ju ż d zisia j k ażdy , 
że k ap u je się n ajlep iej 
i n ajtan iej w firm ie

Rekord*1 W Ą B R Z E Ź N O

M . J . P iłsu d sk iego 4

Jęczm ień
„D anubia" i w ykę do siew u  
poleca w dobrej jakości 
P robostw o

|V V ie lK ie R ad ow iak a

D om
parterow y w śródm ieściu  
sprzedam .

K ozłow sk a,  M estw in a  6

S am u lczyk c  U n iew ażn iam
skradzione sw iadeJ  e  rzy

W ąb rzeźn o  —  P oln a 15 w yb

I

WSZELKIE DRUKI
ESTETYCZNIE,

O strzeżen ie!
O soby rozsiew ające 
fałszyw e pogłoski o  
m ojej osobie pociągnę 
do odpow iedzialności 
sądow ej.

Ju lian G oszk a

K u p ię  
używaną centryfugęod  
500 H r. na godzinę  
F r. B orow sk i, U ciąż

M ieszk an ie
3 pokoje i kuchnia od 1 IV  
do w ynajęcia

K s. M ak ow sk i
M . J . P iłsu d sk iego 36

U suw a radykalnie pod  
gw arancją

p ieg i, żó łte  
plam y K rem Sanitas. pu 
dełko 50 - 1 zł do nabycia  
w drogerii L cśn iew icza

Rynek

PUNKTUALNIE

WZOROWO I TANIO

K om isjon era  
do sprzedaży m aszyn do  

szycia „S in geru ” w  pow . 

w ąbrzeskim poszukuje fir

m a „S in ger”

T oru ń , Stary Rynek 17

W  sob otę 12 o goriz. 8 .30 i w n ied zie lę 13 o god z. 5 i 830 . 
Rew elacyjny film sensacyjno-aw anturniczy p. t.

Ł&dź śmierci
W ielka afera przem ytniczo-szpiegow ska! 500 pasażerów na tonącym statku!

W  rolach głów nych H an s A lbers i L ottu L an g  

Zapow iadam y „H  A L K  A “ rok 1937 .

WYKONUJĄ

JT /lM d t/łO y  
^^l.ESŁ/^W/1 SZCXVBig 
III III ■ WĄBRZEŹNO — POM.
I I illlllUlllllIllilliU UL. MICKIEWICZA 1. - TEL. 80

A B O N A M E N T  M IE S IĘ C Z N Y W Y N O S I:

W ekspedycji lub agenturach ................................... zł
z odnoszeniem przez pocztę lub posłańca . . . 1,20 zl 
„G łos Pom ." w ychodzi w poniedziałki, środy i piątki. 
W w ypadkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu  

< przedsiębiorstw a, złożenia pracy, przerw ania kom uni- 
I kacji, abonent nie m a praw a żądać pozaterm inow ych 

dostarczeń gazety lub zw rotu ceny abonam entu.

iD ruk: Zakłady G raficzne B. Szczuki, W ąbrzeźno-Pom .
Redaktor odpow .: A leksander Ledwochow ski, W ąbrze

źno — ul. Br. Pierackiego tla
Redakcja i adm inistracja: W ąbrzeźno, M ickiewicza 1. “

j Redaktor przyjm uje od 10— 12. — N ic zam ów ionych
| rękopisów redakcja nie honoruje i nie zw raca.
jTel. 80. O PK O . N r 204,252. • Przekaz rozrachuuk 1

irnuMUT—r-rr- - :-Trm . irrimir^TT-e.-^ii—in—[in-niiiii u mim — i m i ~~r~wnr—f~:r-t  -11 '•~-n~nriwiw~MMBMnriT»

C E N Y O G Ł O S Z E Ń :

W iersz m ilim etrow y (na stronie 7-lam ow ej) . . 10 gr
na stronie 4-łam ow ej (w tekście)........................30  gr
na stronie pierwszej ............................................ 50  gr
Przy pow tarzaniu ogłoszeń — odpow iedni rabat.

| D la spraw spornych jest w łaściw y sąd w W ąbrzeźnie.
| Za term inow y druk adm inistracja nie odpow iada.
’ Za zastrzeżenie m iejsca pobiera się 20 proc, nadw yżki.


